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2 1 II DZIEŃ MIĘDZYNARODOWEJ SOLIDARNOŚCI Z MŁODZIEŻĄ KOLONIALNA
Jacques Duelos pow iedzia ł kiedyś. 

Iż  „k o lo n ia liz m  — to hańba X X  
w ie k u “ . Tę, hańbę w ych w a la  się 
bezw stydn ie w  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
podnosząc ją  do rang i „c y w iliz a c y j­
n e j m is ji" ,  a we F ra n c ji w  pa rla ­
mencie IV  R e pu b lik i rozbrzm iew ają  
o k rz y k i na ezćść Bao Daia *. Ale. 
moc tych okrzyków , s iła  p ro tek to ­
ró w  z „B a n ku  lndoch ińskiego". w y ­
dających pa rlam en ta rne j k lasie po­
lecenia i  siia generała Tem plera, 
topiącego w  k rw i,  na rozkaz C ity , 
M a la je  — topn ie je  coraz bardzie j. 
Szeregi walczących p rzeciw ko ko lo­
n ia liz m o w i pow iększają się co dzień 
•— i w  m etropoliach , gdzie na ich 
czele stoją kom un iśc i i  w  kolon iach, 
gdzie potężnieje pełen gn iew u i  s iły  
ruch  narodow o-w yzw oleńczy.

*  B a o  D a i —  m a r io n e tk o w y  cesarz In -  
d o c h in .

K o lo n ia  fra n c u s k a  — W y b rz e ż e  K o ś c i S ie n io w e j.  N o p ie ta  D io m a n d e  
d w a  la ta  trz y m a n a  b y ła  w  w ię z ie n iu . U ro d z iła  ta m  b liź n ię ta  — je d n o  
w  w ię z ie n iu  u m a r ło . R azem  z u ią  p rz e b y w a ły  w  w ię z ie n iu  jeszeze 

d w ie  k o b ie ty ,  z a m k n ię te  ta m  ra z e m  ze s w y m i • d z ie ć m i.

X X  w ie k  w z b o g a c ił lu d z k o ś ć  o w s p a n ia le  zd ob ycze  te c h n ik i  — 
a te  w  fra n c u s k ic h  k o lo n ia c h , w  A fry e e . s iła  ro bo cza  je s t tańsza  

m a s z y n y . W y d a je  s ię, ż.e n ic  się tu  n ie  z m ie n iło  od czasów  n ie ­
w o ln ic tw a  —  o d ro d z e n ie  n ie w o ln ic tw a  p rz y n o s i „ c y w i l iz a c y jn a  m i­

s ja “  im p e r ia l iz m u . . .

A n i  o k r z y k i  n a  cześć B ao D a ia . a n i „ b r u d n a  w o jn a ”  n ie  z d o ła ły  
z d ła w ić  n a ro d u  B o  S z i-m in a . W V ie tn a m ie  to c z y  się w a lk a  o p ra w o  
n a ro d u  do  w o ln e g o  ż y c ia . I  w  V ie tn a m ie  — ta k  ja k  p o s tę p o w i 
In d z ie  n a  c a ły m  św ię c ie  — c h ło p i i  ż o łn ie rz e  p o d p is u ją  ape l 

o p a k t  p o k o ju  m ię d z y  p ię c io m a  w ie lk im i  m o c a rs tw a m i.

—  „P om yślc ie  dzieci: m ilio n y  
m ałych, czarnych M urzyn ków  
od urodzenia skazanych jest na 
to, że n igdy  n ie  zaznają szczęśli­
w ości n ieb iesk ie j. M ilio n o m  
czarnych, pogańskich dzieci 
przeznaczony je s t czyściec, bo­
w iem  nie  zaznały one n igd y  
na jśw ię tsze j ła sk i sakram entów  
Fańskich... A  zm iana ich  sm ut­
nego losu od was, dzieci b ia ­
łych , zależy“ .

N iezby t uw ażn ie  s łucha liśm y 
księdza katechety, zajęci pod 
p u lp ita m i pasjonującą grą w 
w o jn ę  m orską. A le  byk) w  k la ­
sie p ią te j przedw ojennego po w - 
azechniaka k i lk u  grzecznych 
uczn iów , m aniaików, zb ie ra ją ­
cych z zapałem dia  księdza ka ­
techety stare znaczki pocztowe 
i  „s reb e rka “  od-czeko lady, m a­
jące rzekom o zapewnić w ieczy­
ste szczęście pogańskim  M u ­
rzynkom .

Tak od dziecka, w  czasie tzw-
„m ię dzyw o je nne j p ierw sze j n ie ­
podległości“ , szkolne w ychow a­
n ie  s ta ra ło  się przygotow ać po l­
sk ie  dzieci do „p io n ie rs k ie j ro ­
l i “  ko lon izatorów . Bo małe, sła­
be, będące samo pó łko lon ią  pań­
stw o sanacyjne —  m arzy ło  o ro ­
l i  ko lon ia lnego im perium . W 
p ra k tyce  w yraża ło  się to śmiesz­
n ie : zb ió rka  „srebe rek“  dla M u ­
rzynkó w , szumne slogany L ig i 
M o rs k ie j i K o lo n ia ln e j, n ieuda­
ne m em oria ły  o przyznan ie k o ­
lo n ii, składane w  Lidze N aro­
dów.

Lecz w  eterze świadom ości 
m łodego pokolenia czasów m ię ­
dzyw ojennych, ko lon ia lne  teo­
r ie  - m og ły  spowodować w ie le  
szkody. Jeś li n ie  udało się sa­
n a c ji w po ić  swego idea łu  w y ­
chowawczego w  dusze m łodzie­
ży, to  dlatego, że m og liśm y na 
w łasne j skórze odczuć czym 
je s t ko lon izacja . Na przyk ładz ie  
h itle ro w s k ie j okupac ji, w  cza-

O to  o b ra z e k  */ k o lo n i i  f ra n c u s k ie j  w  P o łu d n io w e j A f r y c e  —  c z te re c h  
M u rz y n ó w  n ie s ie  le k ty k ę ,  w  k tó r e j  w y g o d n ie  s p o c z y w a  b ia ły  p la n ­
ta to r .  Tego  ro d z a ju  ś ro d e k  lo k o m o c ji  je s t  n a jta ń s z y  i  n a jc z ę ś c ie j s to ­
s o w a n y . — Sens k o lo n ia l iz m u  u k a z a n y  je s t  t u ta j  & m a k s y m a ln ą

ja s n o ś c ią .

SO LID AR N O ŚĆ

TO SIŁA
sie k tó re j „na ród  panów " prze­
znaczył nam  ro lę  kolonia, m a ją ­
cej pracow ać „na  korzyść W ie l­
k ie j Rzeszy“ .

W yp rób ow a liśm y  na w łasne j 
skórze ja k ie  dobrodzie js tw a 
przynos i u s tró j ko lo n ia ln y . D la ­
tego dziś, gdy czytam y o pow-~. 
s tan iu  na M a la jach , o s tra jka ch  
w  M aroku , o w a łkach  w  s tre fie  
K a n a łu  Śuezkiego, o boha te r­
sk ich  czynach V ie tn am sk ie j A r ­
m ii Ludo w e j —  p o tra fim y  czuć 
to  samo i  ta k  samo, ja k  nasi 
k o lo ro w i bracia , pragn iem y nie­
podległości d la  ich k ra jó w , ja k  
pragnę liśm y n iepodleg łośc i d la  
naszego.

Ż y je m y  w  okresie, k ie d y  
w zm aga ją  się sprzeczności w  
św iecie kap ita lis tycznym , k ie ­
dy im peria lis tyczne  m ocarstw a 
walczą m iędzy sobą o k o lo ­
nie. S ytuac ja  taka sprzy ja  ru ­
cho w i narodow o - w yzw o leń ­
czemu w  k ra ja ch  ko lon ia lnych . 
Podczas gdy państwa im p e ria li­
styczne żrą  się m iędzy sobą o 
ko lon ie  —  w zrasta świadomość 
narodowa k ra jó w  W schodu, k ra ­
jó w  A fry k i.
■ Ś w ia tow a Federacja M łodz ie ­
ży D em okra tyczne j organ izu je  
obecnie ta k  ja k  i w- la tach u - 
h ieg łych —  . dz ień .S o lid a rn oś ­
ci z m łodzieżą krajów - k o lo n ia l­
nych. To jest dem onstracja o 
w ie lk im  znaczeniu. M ó w im y  lu ­
dom  k o lo n ia ln y m : O dw agi! N ie 
jesteście sam otn i w  sw ej walce.

K ie d y  piszę te słowa p rzypo­
m in a ją  m i się pierwsze m o je  
spo tkania z od p ryska m i k o lo ­
n ia lnego system u w e F ra n c ji.

Patrząc na chudych, dz ies ią tko­
w anych  przez gruźlicę , chodzą­
cych w  łachm anach, m ieszka­
jących  pod go łym  niebem  ro ­
b o tn ik ó w  a lg ie rsk ich  —  zdawa­
ło  m f się, że oto m am  przed so­
bą sym bo l zepchnięcia na dno 
społeczne lu d ó w  ko lo ro w ych  
przez „b ia ły “  im p e ria lizm . A  po­
tem, w  dn iu  1 M aja , w idz ia łem  
tych  samych A lgerezyków , ma­
n ife s tu ją cych  ram ię  w  ram ię  ze 
sw o im i tow arzyszam i —  ro b o t­
n ik a m i francu sk im i. S zli zw a rtą  
ław ą. W yciągn ię te  w  górę p ię ­
ści...

P o lic ja  zaatakow ała ich  w łaś ­
nie. T ra d y c y jn ą  m etodą uderzy­
ła  na nędznych obcokra jow ców . 
W  niecałe 10 m in u t sy tuac ja  
u leg ła  zm ianie. P o lic ja n c i u -  
c ie ka li w  panicznym  popłochu. 
S uną ł za n im i n ib y  m ur, n ie ro - 
zerw any, potężny szereg w zn ie ­
sionych w  górę pięści. R obo tn i­
cy a łgerscy — to n ie  ty lk o  sym ­
bo l nędzy —v to  także sym bo l 
s iły , k tó rą  uzyska li p rzy  boku 
francu sk ich  towarzyszy.. S ilę  tę 
s tanow i pewność: n ie  jesteśm y 
sam i!

P rzypo m in a ją  m i się słowa 
S ta lina  w ypow iedziane do s tu ­
den tów  U n iw e rsy te tu  Mas P ra ­
cu jących  W schodu. S ta lin  pod­
k re ś li ł wówczas, że w a ru n k ie m  
u m o ż liw ia jącym  w yzw o len ie  lu ­
dów  ko lo n ia ln ych  jes t fa k t, iż  
„obo-k b lo ku  im peria lis tycznego 
w  k ra ja ch  ta k ic h  tw o rz y  się 
in n y  b iok, b lok  robotn ików - i re­
w o lucy jnego  drobnom ieszczań­
stwa, b lok  a n ty  im p e ria lis tyczn y , 
m a jący na celu ca łko w ite  w y ­
zwolenie... N ie  można osiągnąć 
trw a łe g o  zw ycięstw a w  k ra ja ch  
ko lo n ia ln ych  bez rea lne j spó jn i 
ruch u  -wyzwoleńczego tych  k ra ­
jó w  z ruchem  p ro le ta r ia c k im  
p rzodu jących  kra jó-w  Zacho­
du“ .

S TE FA N  K O Z IC K I

« J S w irr lm ?  n * c h a n t  N ie  —  to  e h * * ,  d e k a d  » n s ie ls e y  „ k H ltn r t r S g e r z y “  s p ę d z i»  s e tk i
m ie s z k a ń c ó w  K e n ii  w  czasie  w y p a d k ó w , k tó re  ta k  g ło ś n y m  e ch e m  ro z b rz m ia ły  n a  c a ły m  
iw ie d e .  l iU ie ro M k k i«  ©bosy © toczone b y ły  d ru ta m i K o lc z a s ty m i — tu ta j  o g ro d z e n ie  s ta n o w i

t /.ą d  s z u b ie n ic .

B u r ż u a z y jn i  „ u c z e n i“  tw ie rd z ą , l i  lu d z ie  k o lo n i i  to  „m ó w ią c e  z w ie rz ę ta * .  B ru ta ln e  k ła m ­
s tw o  o w y c h  „u c z o n y c h “  o b a lo n e  zo s ta ło  jeszcze  ra z  n a  b e r l iń s k im  F e s tiw a lu , g d z ie  w y ­
s tę p o w a ły  m ło d z ie ż o w o  m u rz y ń s k ie  z e s p o ły  ta c e c z n e , w y k o n u ją c  s ta ro , o ry g in a ln e  ta n c e

s w y c h  lu d ó w .. .
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JOTRO BĘDZIE SIĘ TARCZYC WSZĘDZIE
l .  •

C z łow iek  w y rw a n y  nieoczeki­
w a n ie  ze snu m iew a n iek iedy 
dziwaczne skojarzenia. D latego 
też sądziłem  w  p ierw sze j c h w i­
l i ,  że dw o je  dziewcząt, k tóre 
z ja w iły  się nagle w  naszym 
przedzia le —  to zetem pów ki w  
n ieb iesk ich koszulach. B y ły  tak  
samo serdecznie uśm iechnię te 
ja k  nasze dziewczęta i ta k  sa­
m o trochę m łodzieńczo zmiesza­
ne. W yciągnę ły do nas ręce na 
pow itan ie . Dopiero w tedy po ją­
łem  skąd w z ią ł się m ój dziwacz­
n y  pomysł. V lasta  i Ja rm ila  
m ó w iły  po polsku, w praw dzie  
z dość znacznym czeskim  akcen­
tem , ale po po lsku. P rzysz ły  
nas po w ita ć  w  P etrov icach , na 
p ierw szym  sk ra w ku  z iem i cze­
chosłow ackie j. Czekały pó łto re j 
godziny na dw orcu , bo pociąg 
m ia ł spóźnienie... M a ją  po 
osiemnaście la t, uczą się w  l i ­
ceum hand low ym  w  O riove i 
tam  poznały początki języka 
polskiego. Z aw arta  przyjaźń, zo­
sta ła  przyp ieczętowana w ym ia ­
ną znaczków i  w iązankam i 
p rzyw ięd łych  goździków, k tó re  
w ieź liśm y aż z W arszawy. Cóż, 
goździk i trzeba zanurzyć w  
ch łodne j wodzie i p rzy jdą  do 
siebie... Czasu jest n iew ie le  —- 
odpraw a celna skończona. V la ­
sta i Ja rm ila  życzą nam w ie le  
sukcesów w  pracy na Radzie 
Federacji. Pokó j to przecież na­
sza w spólna sprawa. Jeszcze 
pożegnanie...

—  U w aża jc ie  —  śm ie je się 
- m ó j towarzysz podróży z gór­

nego łóżlca. —  Ten na do le to 
niebezpieczny cz łow iek — dzien­
n ika rz , jeszcze o was może na­
pisać...

Napiszę. Zaciągnięte d ług i na­
leży spłacać w  ko le jności. A  
w ięc n a jp ie rw  dz ięku ję  w am  —  
V lasta  i  Ja rm ila  z O rlova. Dzię-- 
k u ię  za c h w ilę  serdecznego 
wzruszenia, za pozdrow ienia od 
m łodzieży waszej p iękne j Re­
p u b lik i. D z ięku ję  wam  t „Gest 
p rą c i!“

P racow a liśm y w  gmachu
Zgrom adzenia Narodowego Re­
p u b lik i Czechosłowackie j o dw a 
k ro k i od wzgórza Vaclavskeho 
Nam esti, gdzie wznosi się po­
sąg historycznego pa trona
Czech. P arlam ent Czechosłowa­
c ji gościł pa rlam ent 180 przed­
s ta w ic ie li m łodych chłopców  i 
dziewcząt z w szystk ich  kon ty­
nen tów  ziem skiego globu. N ie 
b ra k ło  tu  żadnego uczciwego 
gtosu. W ysta rczy ło  rozejrzeć się 
po rozleg łe j sali, aby w  każdym  
m ie jscu spotkać serdecznych 
p rzy jac ió ł. Przed nam i siedziała- 
ciem now łosa dziewczyna z L i ­
banu, obok dwóch chłopców  ł 
skośnooka delegatka Ta ilandu , 
trochę da le j szczupli i  n iezw y­
k le  m łodo w yg ląda jący  ch łop­
cy z. V ie tnam u. Po d ru g ie j s tro ­
nie  sa li uśm iecha się serdecz­
nym  uśm iechem. b łyska jąc 
szk łam i oku la rów , E rich  H one­
cker, u lu b io n y  k ie ro w n ik  w o l­
ne j i walczącej n iem ieck ie j m ło­
dzieży, tuż  obok prezydialnego 
s to łu  —  delegaci w span ia łe j ra­
dz ieck ie j m łodzieży —  komso­
m olców , budow niczych D nie- 
p ro s tro ju  i  K an a łu  W ołga —* 
Don, Za n im i Senegalczyk, dro­
bn y  S a jjo r  z Ira n u  1 w esoły 
H u b e rt Schw ab —  przew odni­

czący W o lne j M łodzieży A u ­
s tr ia ck ie j. P rzy n ich  przedsta­
w ic ie l bohatersko walczącej 
m łodzieży koreańskie j Be K i-  
dun, delegaci R um un ii, C h in  
Ludow ych , Ce jlonu, K uby, B o­
l iw i i ,  F in la n d ii, USA, W ioch, 
M eksyku , T ries tu , Jo rdan ii, S y­
r i i ,  Eg ip tu, D an ii, Sudanu, A r ­
gentyny, N igerii... P rzedstaw i­
c ie le  m łodzieży z 08 k ra jó w , lu ­
dzi o rozm a itych  poglądach na 
św ia t, o różnych zapa tryw a­
n iach re lig ijn y c h , o na jro zm a it­
szych upodobaniach i  n a w y ­
kach życiowych. L u d z i różnych, 
a jednak ta k  do siebie podob­
nych. Podobnych m łodością i 
um iłow an iem  życia ,, w o lą  oca­
le n ia  poko ju  i m łodzieńczą, lecz 
trw a łą  nadzieją w  lepsze ju tro  
całego św iata. Szeroki jest fro n t 
naszej w a lk i. B iegnie przez w ie ­
le m órz, w ysp i kon tynen tów . 
B iegn ie przez w ie le  serc... Roz­
glądam  się po sali i wszędzie 
spo tykam  oczy p rzy jac ió ł. O to 
tw a rz  jasna, szczupła, i dz iw n ie  
znajoma.. M łody  cz łow iek  w 
m undurze czechosłowackiego 
m ajora . T ak, to on, uśmiecha się 
do m nie. Znam y go dobrze z 
f ilm ó w , i fo to g ra fii. Jesteśmy 
p rzy jac ió łm i. W yryw a  ka rtkę  
z notesu i  pisze do was —  czy­
te ln icy :

-----Z!

S~r '/  /  ■>.

Są to czarodzie jskie s łuchaw ­
k i. W kładasz w tyczkę w  p ie rw ­
sze lu b  ostatn ie gn iazdko i  s ły ­
szysz rosy jsk ie  lu b  czeskie s ło ­
wa. Słuchasz ze s łuchaw kam i 
na uszach, słuchasz kwadrans, 
pól godziny — m ów cy zm ien ia ją  
się na m ów nicy. Są to b londy­
ni. smagłe dzie­
wczęta, skośno- 
ocy chłopcy.
M ów ią  po ch iń­
sku, persku. m ó­
w ią  po n iem ie­
cku i duńsku
—  i n ie  ma 
ju ż  sali Zgro­
m adzenia N a ro ­
dowego, nie ma 
sto łu  p re zyd ia l­
nego i ław ek 
delegatów, nie 
ma transparen­
tów  i flag. Jest 
ca ły  ś w ia t  —
O to przedm ie­
ście Phenjanu
—  daleko. Co 
dzień* 1000 sa­
m o lo tów  po ja­
w ia  się na ja ­
snym  niebie..
Dotąd zrzucono 
po 4 bom by
am erykańskie  

na jednego m ie­
szkańca stolicy.

„W yobraźc ie  
sobie, że teraz  
w łaśn ie , k iedy  
zebra liśm y się 
tu , a m e rykań ­
skie sam oloty  

bom bardu ją  
z iem iank i, da 
k tó ry c h  schro­

n i l i  się Koreańczycy. M o rd u ją  
m a tk i z n iem o w lę ta m i na rę ­
kach. Dzieci p rz y w ie ra ją  do 
ok rw a w io n ych  c ia ł m atek i pła­
czą“ .

O to G recja . Gdzieś w  ska li­
s tych górach G ram m osu trw a ­
ją  m łodzi ch łopcy i  dziewczę­
ta. Będą nadawać przez rad io  
„W o ln a  G rec ja “  audycję o m ło ­
dzieży, o K ongresie i  F estiw a­
lu . Tam  w  górach, w  podzie­
m iu , w  trudn ych  dytiach kon ­
s p ira c ji obchodzą dz ie ln i ludzie 

10-łe,cie pow stan ia EPON —  
w ie lk ie j bo jow e j o rgan izac ji 
m łodzieży G re c ji— Oto Burm a. 
„Z łoczyńcy  niszczą najbogatszy 
niegdyś k ra j A z ji. Chcą okryć 

. hańbą nasz k ra j dz ie lnych lu ­
dzi. W  sam ym  ty lk o  Rangoonie, 
którego ludność lic zy  800 ty ­
sięcy m ieszkańców —  ponad 30 
tysięcy m łodych dziewcząt m u­
si prowadzić haniebne ż£cie 

, p ro s ty tu te k “ . O bok w  M igda - 
don —  A m erykan ie  budu ją  je ­
dną z na jw iększych baz lo tn i­
czych świata... A us tria . 110 ty ­
sięcy m łodych, zdrow ych i  zdol­
nych ludz i n ie  może znaleźć 

pracy, n ie  może się uczyć. A le  
Z jazd 50.000 m łodych obrońców  
poko ju  w  W iedn iu  w ykaza ł, że 

p łom ien ia  w a lk i n ic  n ie  jest 
ju ż  w  stan ie ugasić... K ra j zw y­
cięskiego socja lizm u. K ra j, k tó ­
ry  w skazuje ju tro  św iatu. M ło ­
dzi kom som olcy w y jeżdża ją  na 
pustyn ię  K a ra -K u m  budować 
kan a ł tu rkm eń sk i. W  fa b ry ­
kach chłopcy ł  dziewczęta 

współzawodniczą o lepsze w y ­
n ik i pracy. W kró tce  ju ż  dzie­
s ią tk i tysięcy ch łopców  1 dz iew ­
cząt za ludn ią  gw arem  b a jko w y

gmach U n iw e rsy te tu  na L e n i­
now sk ich  Wzgórzach... Nowe 
N iem cy. B'DJ-otowcy w  b łę k it­
nych bluzach, k tó rzy  ta k  gorą­
co p rzy jm o w a li nas w B e rlin ie  
na Festiw a lu . O dważni, śm ia li 
chłopcy, roześm iane dziewczęta 
—  p racu ją  d la  ojczyzny w  fa ­
brykach, na ro li, w  szkołach... 
Senegalczyk: „P ew ien  m łody

A  f r y  hańczy k po pow rocie  z 
K ongresu warszawskiego pow ie ­

dz ia ł —  n igd y  jeszcze nie  czu­

łem  się tak  szczęśliwy, n igdy 
' jeszcze tak  gorąco nie  w ie rz y ­

łem  w  b lisk ie  zw ycięstw o m o­

jego narodu ja k  w tedy, k ie ­

dy byłem  w śród m łodzieży ca­

łego św iata. K iedy  spotka łem  

się z po lską m łodzieżą  —  zrozu­

m ia łem , że nie  jestem  sam otny“ . 

To o nas. To o Polsce. I  tu, 
na sa li praskiego parlam entu, 
skąd w idać H radczany i m u ry  
P ankracu padają z ust Sene- 
ga lczyka słowa Ju liusza Fuczi- 
ka : „Bądźcie  c z u jn i!“  To do nas 
—  to do nas w szystkich...

O dk ładam  czarodzie jskie  s łu­

chaw ki. Jestem w śród p rz y ja ­

ció ł.

P ostanow iliśm y spotkać się w  
Bukareszcie na w ie lk im , b o jo ­
w y m  św ięcie p rzy jaźn i. W P ra ­
dze b y ł przeddzień Bukaresztu. 
„M łodz ież  kocha sztukę, k u ltu ­
rę, sport, m łodzież kocha p ięk ­
no życia, kocha życie w  całej 
jego okazałości,“  T ak  m yś le li­
śmy wszyscy, a pow iedzia ł to 
głośno nasz bu łga rsk i p rzy ja ­
cie l. W enelin Kotcew. D latego 
śp iew a liśm y i tańczy liśm y —- 
dlatego radow a liśm y się życiem, 
p rzy jaźn ią , młodością. Śpiew a­
liśm y  razem z w eso łym i ch iop -

camł ze Słowackiego Ludowego
Zespołu A rtystycznego „S L U K “ 
—  pieśń B arto łom e ja  U rbanca 
„H e j sionko vycho d i“ , tak  po­
dobną do naszych pieśn i gó ra l­
skich i beztroską piosenkę po r­
tuga lską  „L a  paprica  me pico  
la boca...“ . Ś p iew aliśm y „A m i 
go Home“  i „B a u  a u f“ . Śpiew a­
liś m y  „T ańcu j, tań cu j —- w y k ru -  
ca j“  i  „A v a n t i popolo!“  Śpiew a­
liś m y  zgodnie —  m łodzieńczym , 
m ocnym  chórem. Dopiero k ie ­
dy zaśp iew aliśm y „S zła  dzie­
weczka do laseczka“  —  nasi go­
spodarze o rzek li, że jest to czes­
ka piosenka „ Pode m le jne m  
nade m le jnem  husi se peron“ . 
M y nie  chcie liśm y dać za w y ­
graną —- ale zresztą cóż tam !
-—piosenka jest nasza wspólna. 
M am y w ie le  wspólnych pieśni. 
Śpiew am y je  we wszystkich 
językach św iata. M usi być tak , 
skoro ożyw ia ją  nas te same 
m yśli, te same dążenia, te sa­
me pragn ien ia  i cele. I  tańczy­
liśm y, tańczyliśm y wesoto, z 
w erw ą. Tańczy liśm y tańce .sło­
wackie, m eksykańskie, w ęg ie r­
skie i  irańsk ie . W kró tce  bę­
dziem y tańczyć i  śpiewać na 
słonecznych placach Bukaresz­
tu. A  ju tro , ju tro  —- ta k  glósi 
naztva w yśw ie tlanego podczas 
obrad Rady, nazwa czeskiego 
f i lm u  m łodzieżowego —  będzie 
się tańczyć wszędzie„.

„N aprzód m łodzieży św iata, 
nas b ra te rs k i po łączył dziś 
m arsz“ . W  osta tn im  d n iu  Ra­
d y  śp iew a liśm y na zakończe­

n ie  obrad naszą bo jow ą pieśń. 
W  w ie lu  językach, w  w ie lu  na­
rzeczach —■ zna ją  ca ły  św iak 
Potem  w z ię liśm y  się wszyscy 
m ocno za ręce —  cała sala. By­
ło nas nie w ięce j n iż  dw ustu , 
a jednak kordon b y ł trw a ły , 
zdecydowany. K tóż  zdo ła łby 
go przerwać? A  przecież każ­
d y  z nas tu obecnych na sa li 
reprezentow ał tysiące lu dz i, m i­
lio n y  m łodych ludzi...
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oparciu o zawartość w  n ie j p ie r­
w ias tków  prom ien io tw órczych 
(znane jest prawo, ok re ś la ją ­
ce okres ich rozpadu). W iek 
skorupy ziem skie j usta lono w 
ten sposób na około 2 M IL IA R ­
D Y  LA T.

Jak stąd w yn ika , można m ó­
w ić  o w ieku  Z iem i. Dobrze 
w iadom o jednak, że n ie  zado­
w a la  nas odpowiedź ty lk o  na

py tan ie zam ieszkiw ana i

n« to . Te a n a liza  s p e k tra ln a
ś w ia tła  o d le g ły c h  g a la k ty k  . d a je  . w  
w id m ie  dość znaczne  p rz e s u n ię c ie  
p rą ż k ó w  c h a ra k te ry s ty c z n y  ch  d la  
p ie rw ia s tk ó w  c h e m ic z n y c h  w  s tro ­
nę  c z e rw ie n i. Tego  ro d z a ju  p rz e ­
su n ię c ie  z w ią z a n e  b y ło  za z w y c z a j 
z o d d a la n ie m  się  św iecącego  c ia ła , 
a w ię c  p o z o rn ie  p o tw ie rd z a ło  tw ie r ­
d zen ia  ks. L e m a itre .

N ie  t ru d n o  d o p a trz e ć  s ię  ce ló w , 
mc>£3 s łu ż y ć  o b lic z e n ia  

L d u in g to n a  i L e m a it re ‘ a. Je ż e li od- 
e g a la k ty k i  is to tn ie  „ ro z b ie g a -  
s ię " . s to s u n k o w o  n ie d a w n o  m u ­

s ia ły  b y ć  s k u p io n e  na  n ie w ie lk ie j

rów nież obaw iać spotkania z 
utworzoną z py łu  i gażu, po­
zornie groźną kometą, zaś przed 
„ogn is tym i .deszczami“  meteo­
rów  skutecznie bron i nas g ru ­
ba pow loką atm osfery. Pozo-

trzy  inne moz 
wypada
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O l o je d n a  z o s ta tn ic h  fa z  tw o rz e n ia  się  p la n e t z p y łu  ko sm iczn e g o  i m e ­
te o r y tó w  — w e d łu g  te o r i i  S z m id ta . T y lk o  w  ta k im  z n a cze n iu  m o ż e m y  m ó w ić  
o p o c z ą tk u  ś w ia ta , o b e jm u ją c  ty m  p o ję c ie m  w ła sn ą  p la n e tę . Z ie m ię . W  o d ­
n ie s ie n iu  do w s ze ch św ia ta , k ió r y  je s t  n ie s k o ń c z o n y  w  czasie  i  p rz e s trz e n i, 

p o ję c ie  „ p o c z ą tk u “  i  „ k o ń c a “  tr a c i  sens.

„Krw aw y miecz“ czyli zderzenie z kometą ® Co mia­
ło początek, a co go mieć nie m usia ło# Fałszywa teoria 
ks. Lemaitre Jeszcze o nieskończoności# Czy grozi 
nam „śmierć cieplna“?

O rzeczyw iście bardzo d e -  | 1910 roku . I  n ik t  naw e t niczego 
kaw ę, co opowiadałeś o j n ie zauważył.

— Dlaczego?
—  Po prostu dlatego, że ko­

meta składa się z n iezw yk le  
rozrzedzonego gazu: i py łu . A na­
liza w y k ry ła  tam  w praw dzie  
is tn ien ie  tru jącego  cy janu  — 
ale e fek t by! tak i, że na sku­
tek zderzenia Z iem i z ową ko ­
metą H a lleya nastąp iły  zmiany

gw iazdach —  pow iedzia ł 
Bohdan, siadając w raz z J u r ­
k iem  i S tefanem  przy  s to liku  
w św ie tlicy .

— Jest jeszcze w ie le  n ie ­
m n ie j c iekaw ych rzeczy, o k tó ­
rych  nie zdążyłem powiedzieć 
—• zauważył Jurek. — Na p rzy ­
k ła d  o p ląnetoidąeh, m aleńkich
cia łach nieb ieskich, krążących j w  atm osferze nie w iększe od
w okó ł słońca po rozm a itych  o r­
b itach. N a jw ięce j je s t ich po­
m iędzy M arsem a Jowiszem.

— Jedna z tak ich  m aleńkich 
p lan et ek nazywa się Hermesem 
•— w trą c ił Stefan. — Siła p rzy ­
ciągania je j jest tak  n ie w ie l­
ka, że gdyby znalazł się na 
Herm esie człow iek —  w y s ta r­
czyłby jeden s iln ie jszy podskok, 
aby... poszybował w  przestrzeń 
ja k  rak ie ta  m iędzyp lanetarna!

Chłopcy m ilcze li przez c h w i­
lę. Za szybą, w  szybko zapada­
jącym  zm roku, w iro w a ły  po­
w olne, duże p ła ty  śniegu.

— Tak... — pow iedzia ł powoli 
Bohdan. — C iekaw e! A le  ja  nie 
bardzo jeszcze rozum iem , ja k  
to by ło  z początkiem  świata. 
I  czy w  ogóle nastąp i koniec 
świata?

—  I tak. 1 n ie  —  odpow ie­
dzia ł lakon iczn ie  Jurek.

—  A  w ięc jak?
—  To zależy, co rozumiesz 

pod słowem „ś w ia t"  — w y ja ­
śn ił Stefan. —  Najczęściej lu ­
dzie rozum ie ją  pod tym  sło­
wem  ty lk o  Z iem ię, naszą p la ­
netę. Jeśli idzie ci o to, to od­
pow iedź m usia łaby być raczej 
tw ierdząca, chociaż nie znaczy 
to wcale, że któregoś dn ia Z ie i 
m ia po prostu zn ikn ie .

— Może się zderzyć na p rz y ­
k ład  z kometą. T ak w  każdym  
raizie m ów ią nieraz ludzie.

— Ba! I  to n ie  ty lk o  m ów ią, 
»le i u legają panice —  zaśm iał 
się Jurek. — W  1527 roku pe­
w ien francusk i k ro n ika rz  nap i­
sał o komecie, że „napędziła  
ona ludziom  tak w ie lk ie j t rw o ­
gi, że n ie k tó fzy  ze s trachu po­
m a rli, in n i —  zachorow ali". 
B y ła  to kom eta H a lleya, do­
skonale w idz iana go łym  okiem  
co k ilkadz ies ią t la t

—  M im o to ta li i „o g n is ty “  
czy też ja k  k to  w o li „k rw a w y  
m iecz" n iczym  nam  n ie  grozi j 
-— dodał Stefan. — Kom eta j 
H a lleya  „zaw adz iła " ju ż  o Z ie - !

j*m ę sw oim  ogonem w  m a ju  i

tych, k tó re  powoduje... jeden 
kopcący piec.

— Jak w idzisz, ' zderzenia z 
kom etą można się nie obawiać 
— pow iedzia ł Jurek. — A le  
masz rację, Bohdan: w a rto  Za­

s ta n o w ić  się nad tym  „począt­
k ie m " i „końcem " świata...

Zagadnienie powstania św iata 
od dawna zwracało uwagę ludz­
kości, podobnie ja k  i szerzące 
n ie jednokro tn ie  trw ogę poglądy 
o jego „n ie u n ikn io n ym  końcu",

: N iew ysoki poziom w iedzy o 
otaczającym  nas św iecie p ro ­
wadzi! do licznych n ienauko­
wych pojęć, najczęściej o cha­
rakterze re lig ijn y m  — według 

| tych pojęć is tn ien ie  św iata 
i związane by ło  z nieokreśloną 

b liże j, nadludzką istotą boską, 
k tóra św ia t „s tw o rzy ła " i mo- 

; gła w edług w łasne j w o li dowol- 
I nie go z likw idow ać.

/. biegiem czasu jednak roz- 
, szerzai.y się w raz z postępem 

nauki granice pojm owanego 
przez człow ieka św iata. Okaza- 

I lo się. że Z iem ia nie jest by- 
! n a jm n ie j środkiem  wszech- 
| św iata, a m a leńk im  py łk iem  
| w  przestrzeni. Okazało się, że 

wszechświat jest bezkresny, 
i Nauką kazała cz łow iekow i azu- 
| kać . odpowiedzi na pytan ie  o 

początku i końcu św iata nie 
w  legendach, k tó rych  nie  m o-

przez ludzkość planeta jest m i­
k roskop ijną , gubiącą się w  mo 
rzu c ia ł n ieb ieskich cząsteczką 
wszechświata. P yta jąc o „po ­
czątek św ia ta “  m am y obecnie 
na m yś li losy m a te rii we 
wszechświecie, wszechświata ja ­
ko całości. Niesposób jednak na 
to udz ie lić  odpow iedzi beż da l­
szego zapoznania się z budową 
i  p raw am i, rządzącym i od leg ły­
m i zb io row iskam i gw iazd, d la - 
tego zatrzym am y się nieco d łu ­
żej na tym  zagadnieniu.

P rz y rz ą d y , k tó r y m i d y s p o n u je m y , 
p o z w a la ją  nam  s ięgnąć w  p rze ­
s trz e ń  aż do  o d le g ło ś c i n ie ca łeg o  
m ilia rd a  la t  ś w ia tła . W e w n ą trz  
k u l i  o ta k im  p ro m ie n iu  rn ieScl się 
p rzesz ło  100 m ilio n ó w  g a la k ty k ,  ta ­
k ic h  sa m ych  z b io ro w is k , g w ie z d n y c h  
ja k  nasza D rog a  M le czn a  — o l­
b rz y m ie  to  z b io ro w is k o  g a la k ty k  
( ty c h , k tó re  ju ż  z n a m y  i ty c h , k tó ­
re  zostaną jeszcze  o d k ry te )  nosi 
n azw ę  M E T  A G  A l- A K T Y  K I .  D z ię k i 

f a n a liz ie  s p e k tra ln e j z d o b y liś m y  
o b f it y  m a te r ia ł d o ty c z ą c y  s k ła d u  
ch em iczn e go , te m p e ra tu ry  i ru c h u  
p oszcze g ó ln ych  g w ia z d  o raz  u k la -  
d ó w  g w ie z d n y c h . O p ie ra ją c  się na 

i ty m  s ta n ie  w ie d z y , m o że m y  w y o -  
i b ra z ić  sobie  m e ta g a la k ty k ę  ja k o  
■ z b ió r  rz a d k o  ro z m ie szczo n ych  w  
! p rz e s trz e n i „ d r ó g  m le c z n y c h “  (od- 
I leg lo śc i m ię d z y  n im i są rzę du  co 
i n a jm n ie j m ilio n a  la t ś w ia tła ) . Je- 
I ż e li u w z g lę d n im y  p rz y  ty m , że w e- 
i w n ą trz  k a ż d e j g a la k ty k i  g w ia z d y  
: są ró w n ie ż  ro zm ieszczone  n ie  gę- 
i ś c ie j n iż  co 4—5 la t ś w ia tła  — d o j-  
| d z ie m y  do p rz e k o n a n ia , że m a te r ia  
I rozm ieszczona  je s t w e  w szech ­

ś w ie c ie  n a d e r rza d ko .
W m ia rę  p os tę pu  w ie d z y , uczen i 

z d o b y w a li co raz  w ię c e j d o w o d ó w  
na to , że w s z e c h ś w ia t je s t n ie s k o ń ­
czo n ym , n ie  m a ją c y m  ża dn ych  
g ra n ic  z b io ro w is k ie m  m a te r ii . .  M i­
m o to  je d n a k , ju ż  w  n aszym  s tu ­
le c iu  z n a le ź li s ię z w o le n n ic y  po ­
g lą d ó w  id e a lis ty c z n y c h , k tó rz y ' 
u p a rc ie  u s iło w a li za p rze czyć  o c z y ­
w is ty m  fa k to m . W y k o rz y s tu ją c  w  
ty m  ce lu  w z o ry  m a te m a ty c z n e  tzw . 
O G Ó L N E J T E O R II W Z G L Ę D N O Ś C I 
E in s te in a  i ic h  ro z w in ię c ie  przez 
ra d z ie c k ie g o  f iz y k a  I r id m a n a .  n ie -

-  | p rz e s trz e n i. J a k ie  s i ły  k a z a ły  im
-  |-ro z p ry s n ą ć  się z o lb r z y m im i p rę d ­

ko ś c ia m i?  Tego

T a k  w y g lą d a  ra d io te le s k o p . Za 
1 t**Ko pom ocą  u czen i w y k r y l i  w ie le  

tz w . c ie m n y c h  g w ia z d  i m g ła w ic , 
j g łę b ie j s ię g n ę li we w sze ch św ia t.

Im  d a le j p o s u w a ją  się  bad a n ia , 
: ty m  p e łn ie j p o tw ie rd z a ją  n ie s k o ń - 
j czoność w s ze ch św ia ta , w b re w  pseu- 
j d o n a u k o w y m , id e a lis ty c z n y m  te o ­

r io m  w sp ó łcze sn e j „ n a u k i “  b u r -  
ż u a z y jn e g o  za cho d u .

k tó rz y  uczen i b u rż u a z y jn i (E d d ln g - 
• ■ ^  t  • . i io n ) u z n a li za rzecz z g ó ry  d o w ie -
ż m i p o t w ie r d z ić ,  le c z  w  f a k ta c h ,  \ d ż io n ą ... skończoność  w sze ch św ia ta , 
w  d o ś w ia d c z e n iu  i r a c h u n k u .  j W  s w y c h  te o r ia c h  „ o b l ic z y l i “  o n i

C z v m  ip s it n a ^ a    n a w e t „o b w ó d  w szechśw iata“  na 500
r J T o io  , i  ?  i  + ^  v  ! m i lia rd ó w  la t  ś w ia tła . T ego  ro dza -
p,> t a i  a n a u k a .  J e s t  . je d n ą  z p l  a -  > ja  w s z e c h ś w ia t b y łb y  b ry łą  p rze - 
n e t  k r ą ż ą c y c h  w o k ó ł  c e n t r a l -  ! s trz e n i o lb rz y m ią  w p ra w d z ie  i  m e - 
n e j  g w ia z d y  u k ła d u  p la n e t a r -  i o g ra n ic z o n ą  — lecz sko ńczo n ą . Ze-
„ „ „ „  . „ i , / ,  c-i , • t , b y  z ro z u m ie ć  p o ję c ie  ta k ie j  p rz e -
n t-g o , w  o k o l  S ło ń c a .  J a k  w y -  \ s trz e n i. trz e b a  b y  w y o b ra z ić  ją  so­

b ie  a n a lo g ic z n ą  do p o w ie rz c h n i 
k u l i ;  p o w ie rz c h n ia  ta , ja k  w ia d o m o , 
je s t skończona , a le  n ie  posiada

kaza ły liczne prace naukowe, 
Z iem ia  w raz z pozosta łym i to ­
w arzyszkam i -  p lanetam i nie 
is tn ie je  w iecznie; teo ria  Szm idta, 
z k tó rą  zazna jom iliśm y się już 
poprzednio, w y ja śn iła  sposób 
powstania planet. Badania geo­
logów  doprow adziły  do o b li­
czenia ze znaczną dokładnością 
Wieku skorupy  z iem skie j, w

ża d n y c h  g ra n ic . P o ru s z a ją c  się  po 
k u l i  w  d o w o ln y m  k ie ru n k u  zawsze 
d o jd z ie m y  z n ó w  do p u n k tu  w y j ­
śc ia . P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia ła b y  się 
p o d ró ż  po w szech św ie c ie .

W ych o d zą c  od p ra c  E d d in g to n a , 
b e lg i js k i  m a te m a ty k , k s ią d z  L e m a i­
t r e  „u d o w o d n i ł “  ra c h u n k ie m , że 
w s z e c h ś w ia t s ta le  sie rozszerza. 
L e m a itre  z w ró c i ł  m ia n o w ic ie  u w a -
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k o ś c ia m i?  Tego  w p ra w d z ie  n ie  w y  
ją s m ą , a le  każe d o m y ś la ć  s ię  ks. 
L e m a itre , w y lic z a ją c , że p rzed  2—3 
m il ia rd a m i la t  o b ję to ś ć  w szech ­
ś w ia ta  m u s ia ła  b y ć  ró w n a ... z e ru (!)  
Jes t z u p e łn ie  o c z y w is te , że w  tego 
ro d z a ju  te o r ia c h  w  z a m a s k o w a n e j 
fo rm ie  u s iłu je  się u s p ra w ie d liw ić  
le g e n d y  o „s tw o rz e n iu  ś w ia ta “  
P f/e z  is to tę  boską (co m ia ło  ponoć 
n a s tą p ić  w ła ś n ie  p rzed  2—3 m i l ia r ­
d a m i la t, k ie d y  to  w szech św ia t 
m ia ł „o b ję to ś ć  zet o w ą “ ).

Nauka dowodzi jednak, że 
tego rodzaju próby idea lis tycz­
nego tłum aczenia z jaw isk  nie 
mają nic wspólnego z rzetelną 
wiedzą. Podobnie ja k  w szystkie 
teorie, tak  i ogólna teoria 
względności E in s t e in a  nie może. 
w ytłum aczyć wszystkich, bez 
i eszty, z jaw isk, /toby w yp ow ie ­
dzieć się w  sposób ostateczny 
nu tem at budowy wszechświa­
ta. m usim y poznać znacznie do­
k ła dn ie j dostępną badaniom 
część m e tag a łak tyk i i zebrać 
w ięcej m ate ria łów , dotyczących 
rozmieszczenia m a te rii V c  

i wszechświecie. Dopiero w ó w - 
j czas w y n ik i obserw acji w  po- 
j łączeniu z rachunk iem  dadzą 
i nam rzeczyw isty, a nie p rzy ję ty  
dowoln ie  obraz. Jak  w ykazu ją  

j poza tym  n ie k tó re  badania, 
przesunięcie prążków  w id m o - 

] wych ku czerw ien i n ie  zawsze 
m usi w yn ika ć  —  ja k  chcą 
E dd ington i Le m a itre  -— z od­
dalania . się .od nas ga lak tyk . 
Do tego poglądu p rzychy la  się 
zresztą nawet .angielski bu rżu— 
azy jny uczony, Jeans.

Nic nie upoważnia nas zatem 
do tw ie rdzen ia , że wszechświat 
jest skończony. P rzeciw nie — 
dotychczasowy stan nauk i ka- 

[ że nam uważać W 8ZE C H - 
1 Ś W IA T  ZA  N IESK O Ń C ZO N Y  
1 ZARÓ W NO  W PRZESTRZENI 
JA K  1 W CZASIE. R/ecz pro- 

! sta. nie ła tw o  jest wyobrazić so- 
; bie nie mające żadnych g ran ic  
: zb iorow isko gw iazd, uk ładów  

p lanetarnych. ga laktyk , 
n iem n ie j tak wskazuje 

i wiedza. P rzy jm u jąc  zaś tak i po­
gląd m usim v do iść do w niosku, 
że W  O D N IE S IE N IU  DO CA ­
ŁEGO W S ZE C H Ś W IA TA  PO­
JĘC IA  „PO C ZĄ TK U " i „K O Ń ­
CA" N IE  M A JĄ  SENSU. 
Wszechświat, m ateria  is tn ia ły  

: i istnieć będą bez początku ani 
; końca, bez potrzeby ingerencji 
ja k ie jk o lw ie k  „bosk ie j is to ty".

W swym  odwiecznym  is tn ie ­
niu  m ateria  zna jdu je  się jed- 

: nak w ciągłym  ruchu, w rozwo­
ju . Tw orzą się i 
wciąż. nowe. m n ie j lub bardzie) 
doskonale fo rm y je j bytowania. 
Podczas więc, gdy w  stosunku 
do całego wszechświata nie 
można m ów ić o „początku“  ani 
o .„końcu ", w odniesieniu do je ­
go części pojęcia te m a ją  rację 
bytu. T ak jest np. z naszym 
układem  słonecznym, po jedyn­
czym i zb io row iskam i gw iazd 
itd . M ia ły  one okres swego po­
w staw an ia  i osiągną okres obu­
m ie ran ia  -— choć, rzecz prosta, 
m ateria  składająca się na nie 
będzie istnieć wiecznie.

Z na tu ry  rzeczy na jbardz ie j 
za jm u ją  nas losy Z iem i. Jak 
w ierny już, m ia ła  ona swój „po ­
czątek" przed co n a jm n ie j dw o­
ma m ilia rd a m i la t. Czy grozi 
je j zatem „kon iec"?

stają jednak 
wości, k tó re  
omówić.

1. „Z G A Ś N IĘ C IE “ SŁOŃCA.
Tego w ypadku praktyczn ie  m o- 5 
żerny się nie obawiać, ponieważ :* 
zapas energ ii Stońca w ystarczy j>; 
na dostatecznie d ług i okres, f 
Słońce czerpie swoją energię z 
jąde r atomów, z przem iany w o- r 
do.ru na he l; ja k  w ykazu ją  
obliczenia, nasza gw iazda dy- f 
sponuje zasobem energ ii atomo­
w e j na około 12 m ilia rd ó w  lat.

2. Z D E R Z E N IE  SŁOŃCA Z  
IN N Ą  G W IA Z D Ą . A czko lw iek  
teoretycznie is tn ie je  m ożliwość 
takiego w ypadku, rów nież nie 
m usim y się go obawiać. Za­
gęszczenie gw iazd w  galaktyce 
i ich prędkości w skazu ją  bo­
w iem , że zderzenie Słońca z in ­
ną gw iazdą może wypaść raz

200.00(1.000.000.000.000

Ta fo to g ra f ia  zo s ta ła  d o k o n a n a  
Przez a s tro g ra f ( te le s k o p , s łu ż ą c y  
w y łą c z n ie  do d o k o n y w a n ia  z d ję ć ). 
O b e jm u je  ona  n ie w ie lk i  w y c in e k  
D ro g i M le c z n e j, w  m ie js c u  n ie  n a j­
w ię ksze g o  b y n a jm n ie j  s k u p ie n ia  
g w ia zd . Z n a m y  ju ż  p rzesz ło  100 m i­
l io n ó w  g a la k ty k ,  ta k ie l i  s a m ych , ja k  
nasza. J a k ie  ta je m n ic e  k r y ją  n a j­
w ię ksze  g le b ie  w szech św ia ta?  Na to  
p y ta n ie  n a u k a  d a je  co raz  d o k ła d ­
n ie jsze  o d p o w ie d z i.

P raktyczn ie  w ięc prawdopodo­
bieństw o zderzenia rów na się 
zeru.

3 N A G Ł Y  W YB U C H  SŁOŃ­
CA. Nauce znany jest szereg 
w ypadków  po jaw ian ia  się tzw. 
gw iazd N ow ych: zupełnie nagłe 
słaba gw iazda zaczyna świecić 
n iezw yk łe  jasno, po czym, po 
up ływ ie  k ił ku dn i lub  tygodni 
„przygasa“ . Spowodowane jest 
to gw a łtow nym  wybuchem  

ty  m gw iazdy, zwiększa jące j k i łk a ­
na m ! k ro tn ie  sw oją objętość: C dyoy 

przydarzy ło  się to S łońcu, o r­
b ita  Z iem i znalazłaby się z pew­
nością w ew  ną trz  rozża rzone j  
masy gazów. Badania jednak 
w ykazu ją , że te j przem ian ie na 
Nov;e u legają ty lk o  gw iazdy z 
n ie liczne j g rupy  c ia ł o w ysok ie j 
temperaturze^.i n iesta łe j rów no ­
wadze. Ponieważ słońce do le j 
g rupy nie  należy, n ie  m am y 
rów nież po-wodu do obaw.

£ e b y  z a k o ń c z y ć  te n  p rz e g lą d , 
w y p a d a  w s p o m n ie ć  jeszcze  o w y -  

, . • . . s n u te j p rzez  id e a lis ty c z n y c h , b u r -
o o u m ie r a ją  j ż u a z y jn y c h  u c z o n y c h , w  . ro d z a ju  

w s p o m n ia n e g o  ju ż  E d d in g to n a  tz w . 
„ T E O R I I  Ś M IE R C I T E R M IC Z N E J  
W S Z E C H Ś W IA T A “ . W m y ś l te j 
„ t e o r i i “  w e  w s ze ch św ie c ie  zacho ­
dzą n ie u s ta n n ie  p roce sy , z m ie rz a ­
ją c e  do ró w n o m ie rn e g o  p o d z ia łu  
e n e rg ii;  k ie d y  ten  s tan , zw a n y  w  
te rm o d y n a m ic e  „s ta n e m  n a jw ię k ­
sze j e n t r o p i i “  zo s ta n ie  o s ią g n ię ty
— n ie m o ż liw e  będą ja k ie k o lw ie k  
da lsze  z m ia n y  i ru c h y  (n ie  b ęd z ie  
b o w ie m  ża d n y c h  ró ż n ic  e n e rg e ty ­
c z n y c h  p o m ię d z y  czą s te czka m i i 
ich  u g ru p o w a n ia m i) . Z d a n ie m  z w o ­
le n n ik ó w  „ t e o r i i “ , tego  ro d z a ju  k o ­
n iec  w s ze ch św ia ta  je s t rzeczą  n ie ­
u n ik n io n ą .

„T erm iczna  śm ierć“  nie grozi 
jednak wszechśw iatow i. Dowo­
dząca tego teoria  powstała na 
fa łszyw ej zasadzie przenoszenia 
p raw  na tu ry , słusznych w od­
n iesieniu do m nie jsze j - całości
—  na cały wszechświat. W brew  
w sze lk im  w ys iłkom  id ea lis ty -

D o w ie d z ie liś m y  się ju ż , że n ie  i cznych , b u rż u a z y jn y c h  te o re ty -
grozi nam upadek jedne j z p la ­
net na drugą. Żelazny rygo r 

1 odwiecznego krążenia po w y- 
| znaczonych orb itach wprowadza 
; tu z jaw isko  powszechnego c:ą- 
1 żenią. N  ie potrzebo jem y się

ków , nauka coraz, lep ie j pozna­
je  wszechśw iat — nieskończony, 
nie m ający gran ic  ani w  prze­
strzeni, ani w  czasie.

7,A T Y D Z IE Ń : „JA K  POW ­
STAŁO  ŻY C IE ?“.

Sir. « P O K O L E N I E N r 8 (231)
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Z a  c l iw i lę  w y ru s z a m y .. .

A  b ia łych  fasa­
dach dom ów  do 
dziś w id n ie ją  za­
ta rte  z le kka  
przez czas n ap i­
sy: „G ło su j na 

3 —  w zyw a  Z W M “ . Czarne 
l i te ry  są n ie rów ne , gdzienie­
gdzie zlane ze sobą i  zama­
zane. N ap isy  te  budzą szereg 
w spom nień  z okresu, w  k tó ­
ry m  ¡x> w sta ły .

Rok 1947... Przez w ypaczo­
ne ra m y  ok ien  w ry w a  się do 
s a li- z im ny  s tyczn iow y w ia tr , 
hu la  pod su fitem , w y ry w a  
k łę b y  dym u z żelaznego p ie ­
cyka  i rozsnuw a go po po­
m ieszczeniu, k tó re  szum nie 
nazyw ano „ga b in e te m “  prze­
wodniczącego ZP. Na pod ło ­
dze w ia d ra  z p rzygo tow aną 
fa rbą , k i lk u  ch łopców  z fa ­
b r y k i  narzędzi ro ln iczych  
w yc in a  na sto lach szablony z 
lino leum .

W  dzień potem  dom y i p a r­
ka n y  S łupska p o k ry ły  się ha­
s łam i, w zyw a ją cym i do g ło ­
sow ania na B lo k  D em okra­
tyczny. Za budow ą i  poko­
jem . N ieważne, że l i te ry  n ie  
zawsze b y ły  zgrabne, że na­
w e t tu  i ów dzie napisano 
„G lo ś ó j“ . Ważne, że na m u - 
rach m iasta w y k w it ły  hasła 
p łynące w p ros t z m łodych, 
g o rą tych  serc, prosto  —  po 
roboc ia rsku , z robociarską  
w ia rą  zw racające się do każ­
dego uczciwego człow ieka, 
p rzypom ina jące  o obow iązku  
g losow ania za naszą ro b o tn i­
czą i  ch łopską sprawą.

A  obok tych  haseł p o ja w ia ­
ły  się na m urach inne. D ru ­
kow ane na różn o ko lo ro w ym  
papierze w  w arszaw skie j d ru ­
k a rn i p rzy  Je rozo lim sk ich  
A le jach . Hasła P S L-u  w zy­
w ające do oddaw ania g łosów  
na M iko ła jczyka , „m ęża o- 
pa trznośc i“ , w ys ła n n ika  „p rz y ­
ja c ió ł“  znad Tam izy. Zapew ­
n ia ły  buńczucznie o p a tr io ­
tyzm ie  P S L-ow sk ie  p la ka ty ; o 
tym , że ty lk o  P S L p o tra fi 
s tw o rzyć  w  Polsce d o b roby t; 
w ieczorem  te same ręce, k tó ­
re  n a le p ia ły  pstre  afisze, k ie ­
ro w a ły  bandycką b roń  zza 
p ło tu  w  p ie rś tych , k tó rz y  
w ła s n y m i rękom a postanow i­
l i  budować sw o je  życie.

A le  w ie lu  jeszcze n ie  w ie ­
dzia ło, lub  n ie  chcia ło  w ie ­
dzieć k im  są ci „zbaw cy“  o j­
czyzny. T rzeba b y ło  tłu m a ­
czyć, w y jaśn iać , p rzekony­
wać. P u k a ły  w ięc  do d rz w i

m ieszkań Z W M -ow sk ie  t r ó jk i  
ag ita to ró w . O tw ie rano  n ie raz 
n iechętn ie , ale najczęściej po 
k ró tk ie j pogawędce proszo­
no:

—  P rzy jdźc ie  znów  do nas, 
po rozm aw ia jc ie . W ie le  to  
przecie  cz łow iek  s łyszy, n ie  
w iadom o czemu daw ać w ia ­
rę...

Lecz p raw da  b y ła  jedna — 
m ó w iły  o n ie j ru c h liw e  u lice  
zwróconego Polsce m iasta, k o - ' 
m in y  u rucham ianych  fa b ry k , 
w o ła jących  o nowe ręce do 
p racy. P rzyw ożone z całej 
P o lsk i w ieści o odbudow ie 
W arszaw y, śląskich h u t i ko ­
pa lń  —  ca ły  k ra j, dźw iga ją ­
cy  się z ru in  do now ego ży ­
cia.

A le  oprócz P S L-ow sk ich  
p la ka tó w  od pewnego czasu 
u ka zyw a ły  się w  m ieście zna­
k i, p rzypom ina jące  kszta łtem  
ko tw ice . M ia ły  oznaczać „P o l­
ska podziem na w a lczy “ . 
Z W M -ow sk ie  pa tro le  ORM O 
p rz y p ro w a d z iły  do U B  trz e c h ' 
au to rów  tych  napisów . Jeden 
okazał się... SS-manem, d ru ­
g i Volksdeutschem  z Łodzi. 
T rze c i zaś b y ł łączn ik iem  
bandy N S Z-u  z czte ro lis tną  
kon iczynką  P S L -u  w  k lap ie . 
On zw erbow a ł ich  do „a g i­
ta c j i“  i w yposaży ł w  odpo­
w ie d n ie  fundusze. Taka b y ła  
ta „podziem na walcząca P o l­
ska“ ...

W  gabinecie sekre tarza  K o ­
m ite tu  Pow ia tow ego PPR, 
nad mapą p o w ia tu  p o ch y liło  
się k i lk a  g łów . W yznaczano 
tra sy  d la  ek ip  ag ita to rów , 
k tó re  m ia ły  jechać na w ieś. 
Sekretarza co ch w ila  o d ry w a ł 
od s to łu  n ie c ie rp liw y  dzw o­
nek te le fonu. D aw a ł osta tn ie  
in s tru k c je :

—  P am ię ta jc ie : żeby ag ita ­
c ja b y ła  skuteczna, m usi być 
p rosta  i z rozum ia ła  d la  każ­
dego chłopa. Pokazu jc ie  im  
zm iany, ja k ie  zaszły w  ich  ży­
ciu. N iech  sam i m ów ią  o tym , 
co im  dała w ładza ludow a.

Sprzed b u d yn ku  ZP  Z W M  
odjeżdża samochód pe łen 
m łodzieży. Czerwone i  b ia ło - 
czerw one fla g i, ktoś g ra  na 
h a rm o n ii, choć ręce g rab ie ją  
od m rozu. C h łopcy siedzą na 
pakach u lo te k  i ga ze t

W iece odbyw a ją  się w  n ie - 
opa lanych  św ie tlicach . W szy­
scy siedzą w  kożuchach, z t y ­

łu  tłoczą się ci, d la  k tó ry c h  
m ie jsc n ie  sta rczy ło . C iem no 
od dym u  m acho rk i. Na scenie 
m łoda dziew czyna w  Z W M - 
ow sk ie j koszu li, d rż y  trochę  
z zim na, trochę  z prze jęcia . 
R ecytu je  w ie rsz B ro n ie w sk ie ­
go o W aryńsk im .

W ystępow a li na p rzem ian  
m ów cy i  „a r ty ś c i“ . D o c ie ra li 
z p raw dą  do ch łopsk ich  serc. 
A  k ie d y  od jeżdża li, znów  pa­
d a ły  znajom e s łow a: —- p rz y ­
jeżdża jc ie  do nas częściej—

W  raz z Z W M -ow canri b ra ­
l i  udz ia ł w  a k c ji w ybo rcze j 
a k ty w iś c i O M  T U R  i  W ic i. 
W  o s trym  k lasow ym  b o ju  ro ­
dz iła  się jedność dz ia łan ia  
m łodych  p a tr io tó w .

*

Z im ą  1946 ro k u  zaczęły po­
w staw ać ko ła  Z W M -u  na 
s łupsk ich  wsiach. T rzeba b y ło

m ontow anych  św ie tlic , pada ły  
po lsk ie  s ło y a . R ozsiew ały 
w iedzę o tym , co się w  Polsce 
dzieje, p rzekonyw a ły , że „ ta ­
ka będzie Polska, ja ką  ją  w y ­
k u je  ca ły  n a ró d “ . Z W M -o w cy  
pokazyw a li, że w  w ie lk im  
p lan ie  odbudow y i  przebudo­
w y  -kra ju  ważne i potrzebne 
są każde ręce, każda g łow a ł 
Serce. Że  przyszłość będzie 
taka , ja ką  ją  sam i p o tra fim y  
s tw orzyć.

S ze rzy ły  się w ro g ie  p lo tk i, 
naw o łu jące  do opuszczania 
ziem  zachodnich, gdzie ja k o ­
by  m ie li w ró c ić  znów N iem ­
cy. N ie jeden osadn ik n ie  za­
gospodarow yw a ł się, m yś la ł o 
pow rocie , choć n ie  nęciła  
pe rspek tyw a  p rze ludn ione j 
k ra ko w sk ie j czy rzeszow skie j 
w s i. N ie k tó rz y  naw et u m yka ­
l i  cichaczem „sza b ru ją c “  co 
się da.

..." • V .. ' ■
IgS ¿ ly t itó
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G lo s u je m y  za n o w ą , naszą P o ls k ą

Z e  sce ny  p a d a ły  go rące  Z W M -o w s k lc  s ło w a .

n ie raz  iść k i lk a  k ilo m e tró w  
po pełnej zasp szosie, aby za­
nieść m łodzieży polską ks iąż­
kę, broszurę, ga*zetę. Z b ie ra li 
się ch łopcy i dziewczęta w  
jedne j z chat i ra d z ili od cze­
go zacząć, by przyciągnąć do 
Z W M -u  coraz w ięce j m łodz ie ­
ży. B y rozbudzić je j zapał i 
en tuzjazm , sk ie row ać go tak, 
b y  s łu ż y ł naszej w ie lk ie j 
spraw ie . T oczy ły  się spory  i  
dyskusje . W ie le  trzeba by ło  
p racy, b y  prze łam ać niechęć 
i  n ieufność.

A le  k ie d y  w iosną g ru p y  
Z W M -ow sk ie  pom aga ły chło­
pom  zasiewać ugo ry , k ie d y  
p o w s ta ły  p ie rw sze Z W M -o w ­
skie  zespoły am ato rsk ie  —  
pow iększa ły  się nasze szere­
g i. Ze scen, ja ko  ta ko  w y re ­

A k ty w  Z W M -o w sk i p rzeko ­
n yw a ł, w y ja śn ia ł. U tw ie rd z a ł 
w  p rzekonan iu , że po to  w ró ­
c iliś m y  na ziem ię o jców , aby 
na zawsze na n ie j pozostać. 
P rzy tacza li Z W M -o w cy  moc­
ne słowa S ta lina , że gran ica 
P o lsk i na Odrze, N ysie  i B a ł­
ty k u  jes t raz na zawsze usta­
lona. W ie le  z ro b iły  wówczas 
gorące słow a m łodych  ag ita ­
to rów .

T rw a ła  ż a rliw a  w a lka  o du­
sze m łodzieży. T u  i ów dzie  
p o w sta w a ły  ko ła  W ic i, p ro ­
wadzone przez P S L -ow sk ich  
dzia łaczy. M ów iono  w ie le  o 
„a p o litycznośc i“  W ic i, o tym , 
że je d yn ie  ch ło p i n ieskażeni 
d e m o ra lizu ją cym  w p ływ e m  
m iast mogą zbudować now y.

s p ra w ie d liw y  us tró j. U s iłow a­
no zaszczepić niechęć do m ło ­
dzieży z m iast. T o czy ły  s ię 
dyskusje  w  w ie js k ic h  św ie t­
licach. Z W M -o w cy  udow ad­
n ia li,  że „apo lityczność“  W ic i 
p row adz i w  na jlepszym  w y ­
padku  (bo pod n ią  często k r y ­
ła się w roga robotą) do sta ­
n ia  na uboczu, p rz y p a try w a ­
n ia  się tem u, co się w  Polsce 
dzieje, do zostaw ania w  t y ­
le, co by ło  przecież rów no ­
znaczne z dezercją  z szeregów  
budow niczych.

La tem  p rzy jeżdża ły  n a  
w ieś g ru p y  m łodz ieży  z m ia ­
sta. aby pomóc w  żn iw ach . 
Tu i ów dzie zrepe row a li ż n i­
w ia rkę , m łocka rn ię , a w ie­
czoram i p ro w a d z ili d łu g ie  
rozm ow y o p racy  dia k ra ju , 
d la  siebie. P odw ażały się , 
ro zw ie w a ły  i ta k  n iezby t mo­
cne agrarystyczne, P S L -o w ­
sk ie  m ity . Z W M -o w cy  —  c i 
ze w s i i c i z m iasta  —  po­
m aga li m łodzieży znaleźć s łu ­
szną drogę.

A le  a g ita to r, aby spełn iać 
sw o je  zadania, m usia ł w ie le  
w iedzieć, m usia ł znać podsta­
w ow e zadania, k tó re  s taw ia ła  
P a rtia . D la tego co sobota 
św ie tlica  Zarządu P ow ia tow e­
go Z W M  zape łn ia ła  się m ło­
dzieżą. P rzych o d z ili w y k ła ­
dow cy z K o m ite tu  P a rti i,  
p rzy je żd ża li in s tru k to rz y  z 
w o jęw ództw a. Zeszyty, a k ty ­
w is tó w  -zapełniały się n o ta t­
kam i, często dyskusje  prze­
c iąga ły  się do późną w  no-c. 
W kró tce  i  tó s ta ło  się n ie w y ­
starczające, po s ta n o w ili w ięc  
zorganizować szkolę w ieczo­
row ą. Zarząd P o w ia to w y  
Z W M  porozum ia ł się z w ła ­
dzam i ośw ia tow ym i. P ie rw ­
szym i uczn iam i, k tó rzy  do 
szko ły  się zap isa li b y li że t- 
w uem ow cy. Dziś w ie lu  z nich. 
n ie  ma ju ż  w  S łupsku  -— s tu ­
d iu ją -n a  wyższych ucze ln iach 
Gdańska, Szczecina i Pozna­
n ia . ■

*  sswjl

S łupsk ie  F a b ry k i M e b li 
pow sta ły ... p ra w ie  z niczego. 
N iem cy pozos taw ili gołe m u— 
r y  z resztkam i zdem ontow a­
nych urządzeń. Dziś za k ła d y  
te są jedne  z n a jw ię kszych  
w  k ra ju . P racu je  tu  w ie le  se­
te k  m łodzieży. P rzed k i lk o ­
ma dn iam i, na spo tkan iu  zor­
gan izow anym  z o k a z ji X - łe c ia  
ZW M . m łodzi rob o tn icy  S łup ­
ska s łucha li o tam tych  cza­
sach. P o ró w n yw a li w a ru n k i, 
w  ja k ic h  pracow a ł a k ty w  
Z W M -o w sk i w  ro ku  1946 i  
te raz; w ychodząc zaś ze spo t­
kan ia  ro zu m ie li, że p iękna, 
tra d yc ja  Z W M -u  obow iązu je , 
że rozpoczętą pracę trze b a  
kon tynuow ać  i  d o p row adz ić  
do końca.
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P rze d  siedm iu la ty  i teraz

P rz e w o d n ic z ą c a  Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  Z M P  p rz y  k o p a ln i « K o ś c iu s z k o  -  M o w a “ . M a r ia  
k o ła  Z M P .

B e re s z k o , w  ro z m o w ie  ■ m ło d y m i g ó rn ik a m i,  c z ło n k a m i

I .

Z T Y G A B  A n to n i S tas iow ski pożegnał 
b ra tanka przed wejściem  rio K o m i­
te tu  P arty jnego. Odchodząc, jeszcze 

fra z  upom n ia ł:
•— AJe up ie ra j się! Może w końcu 

dadzą was wreszcie do maszyn. 
"W czterdziestym  p ią tym  'ro k u  naw et nie śniło 
m i się o tym , że zobaczę je  tu ta j. A  dziś? „K a ­
cze dzioby“ , „sam śoriy“ ! Wszystko:.. E j, gdyby 
ta k  w ró c iły  tam te czasy, k iedy to  m y zaczy­
na liśm y w spótzaw odriićt wó.
. —  N ie w rócą! — zaśm iał się w  odpowiedzi 
Janek. —  Od R eferendum  do K o n s ty tu c ji ta k  
da leko, ja k  od starego, szybu do kolosa, k tó ry  
teraz budu jem y. W ie je  ju ż  la t up łynę ło ! ,
. Skacząc z. cegły na cegłę, om ija jąc  głębokie 
kałuże, dobrnął wreszcie S tasiow ski do łaźni. 
O garn ia ! go coraz w iększy n iepokó j. Dziś po raz 
p ierw szy m ia ł sam odzieln ie k ie row ać pracą przy 
przekopyw an iu  chodnika.

—  Jak się to wszystko ułoży? — m yśla ł za­
troskany. — Z k im  przy jdz ie  m i teraz" praco­
wać? A  maszyny...

K iedy  w  roku  czterdziestym  siódm ym , w  Bę­
dzin ie , usłyszą! S tasiow ski po raz p ierwszy: 
o maszynach, k tóre dz ies ięc iokrotn ie  szybciej 
p racu ją  n iż cz łow iek, ucieszył się. S łuchając dy ­
sku s ji w  .czasie pam ię tne j narady, gdy z rąk 
w iceprem ie ra  M inca zespół kopa ln i „Kościuszko“  
o trzym a ł dyp lom  przodow nic tw a, szepnął do 
G r/.ym lła :

—  No, nareszcie! Dostaniem y się i m y w kró tce  
do węgla!...-

B y ły  to jednak  dopiero plany. S tas iow ski w ie ­
r z y ł w  nie. Na chw ilę , k iedy odkry te  zostaną

pok łady  węglowe, czekali wszyscy. K ilk a  ła t
„o b ija n ia  się“  w  kam ien iu  nie przyn iosło  im  
radości. W ydaw ało  się górn ikom , że darm o b iorą 
pieniądze. N ie  było  przecież żadnego pożytku 
z wydobytego kam ienia... Dopiero k iedy  w  Ja­
w orzn ie  rozpoczęto pierwsze prace przy s iłow n i, 
k iedy  m u ry  przyszłe j e le k tro w n i wznosić się 
zaczęły i wznosić z rozu m ie li:, trzeba : rozbu­
dować kopaln ię . Jej zadaniem będzie dostar­
czenie pa liw a  dia  żarłocznych, nienasyconych 
palenisk e lek trow n i.

P lan 6- le tn i m ó w ił: "kopalnia-. «Kościuszko- 
N ow a“  będzie - w ie lką  inw estyc ją .

Dziś, w róc iw szy po ukończeniu kursu  do ko­
pa ln i, spo tka ł się S tasiow ski oko w  oko z p la ­
nem. M y ś li i  p ragn ien ia  z roku  czterdziestego 
siódmego sta ły się rzeczywistością. Na kopa ln ię  
„K ościuszko“  sprowadzono pierwsze maszyny, 
I  w łaśn ie  przy, tych maszynach on p ierw szy 
•m iał rozpoczynać pracę. O ile  kiedyś zastana­
w ia ł się S tas iow ski jedyn ie  nad korzyściam i, 
ja k ie  gó rn ikom  i kopa ln i przyn iesie m echani­
zacja robót, B ty le  dzis ia j dręczyły go obawy 
i o same maszyny.

•— Jak też gó rn icy  podejdą do tych zm ian? 
W  ja k im  stopniu p rzysw o ili sobie nowe me­
tody pracy, nowe norm y, sposoby?...

Z ap rzą tn ię ty  ta k im i m yś lam i nie zauważył 
idącego mu naprzeciw  górnika. Z de rzy li się.

—  Cześć! — zaw oła ł tam ten. — Jak się mamy?
W  p ic fw sze j c h w ili S tasiow ski zam ierzał go

w ym inąć , jednak  podniósłszy głowę poznał 
w  spotkanym  sztygara Byrczka.

O trzepu jąc z kap tu ra  b ia ły  p y ł kam ienny, 
B yrczek w y ja ś n ił:

—  Z jechałem  wcześnie j w  spraw ie tych b ry ­
gad m łodzieżowych. Trzeba się przecież roze j­
rzeć.,

•— N ic z tego — pokręc ił 
dy rekc ja  się nie zgadza, 
puszczaj m łodych samych, 
powiaćia ją —- nie możemy 
poszedł w łaśn ie  w  te j spraw ie do K om ite tu  P a r­
tyjnego. Może zw o ju je  coś...

I nie

głow ą S tasiow ski —- 
O baw ia ją  się. Nie 
Niecfoświadęzeni — 
pozwolić. B ra tanek

w a li. Chodzili, p ro s ili, k łó c ili się 
us tą p ili.

Dziś z je ż d ż a li. wreszcie. W szystko, ja k  im  *>ę 
zdawało, pozostało pozą n im i. Teraz ty lk o  praca. 
Razem z brygadą Stasiowskiego zjeżdżał na dół 

«Dubiel i Cetera. ,
—  No. trzym a jc ie  się! —- m ó w ił D ubie l. — 

Zobaczymy, k tó ra  brygada pojedzie na Z lot.
— To się okaże, -na Z locie ;— spokojn ie odpo­

w iada ł Janek S tasiowski.
Czuł się szczęśliwy, ja k  n igdy w  życiu.

. Z  podszybia, aż hen, chodn ikam i szli pieszo. 
E lek trow ozy  n ie  ku rso w a ły  jeszcze. Już w  szy­
bie, w  czasie zjazdu, zm okli n iem iłos iern ie , w o­
da la ła s ię : do k la tk i ja k  z rynn y . Tu, w  chod­
n iku ,, było. podobnie. G dyby nie ub ran ia  . ochron­
ne, brezentowe kap tu ry , m ie lib y  za ko łn ierzem  
pełno wody. A ż szum iało po ścianach! Nogi 
ślizga ły się w  błocie, tonę li p raw ie  do kolan. 
M ie jscam i przejść nawet nie było, można. Co 
c h w ila  gasły ka rb id ó w k i. W m rokach depta li 
jeden drug iem u po piętach, uderza li g łową 
o ru ry .

Im  da le j —  tym  gorzej bjdo.
—  „Kaczy, dziób“ , „kaczy dziób“ ! —  skando­

w a ł w  ta k t k ro kó w  S Łuczyński, a ż . śmiać się 
zaczęli wszyscy i w o łać pod jego adresem: E j, 
„kaczy dziob ie“ ! Uw ażaj, p ływ ać trzeba.,

Stuczyński, n ie  zmieszał się tym  wcale, nie 
m ia ł zam iaru obrażać się na kolegów. '

—  A r o  w y m yślicie? — tłum aczy ł się. — 
N igdy w  życiu nie pracow ałem  jeszcze przy 
„kaczym  dziob ie“ . W  Polsce dotychczas nie m ia ­
łem  okaz ji, a w  B e lg ii n ie by ło  czegoś podob­
nego. Tam, bracia, . k ilo f. Żeby go można było  
ty lk o  dostać do rę k i! O jca ciągle redukow ali. 
Od k o p a ln i do k o p a ln i' chodz ił za robotą. Tam

/ d u r z e n i a  i  J u d z i e
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nawet ludzie  ba li się ma^hn. O b ilib y  takiego, 
k tó ry  nam aw ia łby  do sf" °'vadzania maszyn. 
S tra c h !

—  Dlaczego? —  d z iw ili sto chłopcy. —  Czy m a­
szyny trzeba się bać? h'i^'nby ich ty lk o  było

dla w szystkich .

rękoma, aż zga- 

Jak

w  Polsce ty le , żeby starczyło 
Strach? Też pleciesz!

Naśm ie li się z niego.
S tuczyński zam achał A  t  

ała mu karb idów ka .
— S trach ! Pewno, że strach. ja k  m n ie j m a­

szyn. to cięższa praca, trudniejsze wydobycie 
1 lu d z i potrzeba więcej- ^yby, na p rzyk ład , 
w  Belg ii zastosowano takie maszyny ja k  u nas, 
jeszcze w ięcej gó rn ików  Pf/Ostatoby bez pracy. 
Tam  dla wszystk ich i b‘K n ie starcza pracy. 
D latego strach. Słyszałem Przecież o n ie jednym  
tak im  w ypadku : czternastka na rękę i ad ie u1 
Żegnaj, kopaln io .

Szum pow ietrza w  rurze W entylacyjne j za­
głuszył dalsze jego słowa.

Dochodzili do przodka, Pl / -V k tó rym  pracował 
S tas iow sk i-s try j. , .

— W ięc postaw iliśc ie  jC 'nak na sw o im ! — 
zaczepił ich sztygar. — _Co-

Chłopcy za trzym ali się e wjlę.
— Czemu odpoczywacie- — zapyta ł zdzi­

w iony  Dubiel, w idząc, że s'/- y^u r #  •/ n im  i cała 
obsługa „kaczego dziobu“ siedziała na rynn ie . — 
M arnu jec ie  czas?

S tas io w sk i-s try j rozłożył bezradnie ręce:
—  Pow ietrze zaniccz.vszezl,|ie. I .utn ie  za da­

leko. Nie mogą. psiakrew, nadążyć za nami. 
W szystko sam ściągaj: i i kapy. Cóż po­
radzić, trzeba trochę poć?# "ć.

I I I

Zaczęło się od lu tn i,  na kt<'"e godzinam i trzeba 
by ło  czekać. N ie  chcąc tra fić  czasu pracow ali 
lu d z ie  w  zan ieczyszczonym  Powietrzu. Potem 
b ra k ło  stem pli, kap. naw e t g lin y  do zalep ian ia 
o tw o rów  przy strzale.

B itko , rozpa tru jąc  ze Stasiowskim te sprawy, 
dochodził do najgorszych, wniosków. Posądzał 
nawet nadzór kopa ln i o celowe dezorganizowa­
nie pracy. .

— K ie dy  dostali się wreszc e do węgla, B iik o  
w y k rz y k n ą ł u radow any:

— Jest! Nareszcie! Możemy- rozpoczynać fe- 
d ru n e k ., '

Nie można jednak b y ł0«1*“ pełn i w ykorzystać 
Is tn ie jące j m echanizacji.

Pam ięta jąc o . ZW M -ówskich tradyc jach  w y ­
ścigu pracy postanow ił Bu "o pobić w szystkie 
norm y. Pragną ł ja k  n a js z y b s i Przejść do k ra ń ­
ców  kopa ln i. Zgodnie boWierd z nowoczesnym i 
m etodam i „Kościuszko - Nowa m ia ła  rozpoczy­
nać wydobycie  z na jda le j P'1 °ż-onveh pokładów . 
A  do tych ścian dążył B iłko  od 1345 ro ku.

—  Pięć! Dziesięć m etrów  chodnika przejść 
ponad p lan ! B yle  ja k  najszybciej wyjeżdżać za­
częły w ózk i z węglem...

W  tym  samym czasie, Pokonując podobne 
trudności, zespoły młodzieżowe rea lizow a ły  
prżfedzlotowe zobowiązania. 1 w ie brygady: B ro ­
nisława- -Dubiela oraz Jana stasiowskiego w a l­
czy ły  o palm ę pierwszeństwa.

M ija ły  dn i w ytężone j pracy.
B rygady z uporem  osiągały coraz to nowe 

sukcesy. Zapew n iw szy sobie ciągłość robót, 
w szystkie  trzy  zm iany nie tra c iły  niepotrzebnie 
ani m in u ty . Zespolone, karne — ros ły  w raz 
z w yko nyw a nym  czynem zlo towym .

—  N ie dam y się! — »zapow iada ł Stasiowski.
—  N ie  ustąpim y, n ie  zostaniemy w  ty le ! — 

odpow iada ł D ub ie l, i gotów b y ł dźw igać lu tn ie  
od samego szybu aż. do na jodleglejszego kąta  ko­
pa ln i. choćby na w łasnych barkach.

Działalność organ izacji ZM P  w  tym  czasie 
była  niedostateczna. Zaniedbyw ana dotychczas,

T adeusz S tu c z y ń s k i — m ło d z ie ż o w y  
p ra c y  k o p a ln i K o ś c iu s z k o  - N o w a “ , 
t. F ra n c ji .  B y ł  c z ło n k ie m  ..G ru n w a ld u “  
ra ze m  z o jc e m  w  w ie lu  k o p a ln ia c h  F r a n c ji  i B e lg i i.  
Po p o w ro c ie  do  P o ls k i b y ł  je d n y m  st d z ia ła c z y  
Z W M  w J a w o rz n ie .

uśpiona i b ierna od dawna, budz iła  się dopiero 
w  zw iązku  z p rzygo tow yw anym  Z lotem . Roz­
rasta ła  się , zaś. przede w szystk im  wśród m ło ­
dzieży za trud n ione j,, w  aparacie a d m in is tra cy j­
nym , na pow ierzchn i. Nową przewodnicząca, „  
Bereszko, dokładała wszystk ich sił, aby ożyw ić 
działa lność ZM P. N ie była  jednak w  stanie: k ie ­
row ać spraw am i pracy ha dole. Po prostu, na 
w ie lu  sprawach nie  znała się wcale. , -

■— Towarzysze! —  in te rw e n io w a ła  w  dyrek­
c ji. —  Na dole jest źle. B rygady m łodzieżowe 
nie m a ją  zabezpieczonego fro n tu  
mogą podnosić w yda jności pracy z 
n ich  niezależnych. T rudności są,.

—  Jak ie , znowu trudności?
Bereszko transm ito w a ła  to, co u trw a liło  się 

w  je j pam ięci z narady brygad:
—  B ra k  niezbędnych m ateria łów . Woda...
— Ach, w ó da ! podchwycą! dy re k to r i da­

le jże tłum aczyć. — To jest nasze „w ąsk ie  gar­
d ło “ , bolączka rozbudowy. N ic n ie  poradzim y. 
Szyb w odny nie jest przystosowany dó obe­
cnych w a run ków . Przepustowość jego ,.

pracy! N ie 
przyczyn od

I  tu zaczynały się naukow e w yliczen ia , do­
wody, teorie.

in te rw e n c ja  przewodniczącej Z M P  kończyła 
* ię  tym . że Bereszko ustępując przed słowam i — 
z d ru g ie j strony, pod w p ływ em  niezaprzeczal­
nych fak tów , jeszcze ba rdz ie j u tw ierdza ła , się 
w  przekonaniu o słuszności m łodych  gó rn ików . 
P op ła ka ła  nawet z żalu. ale też ty le  ty lk o  u m ia ­
ła zrobić. Tak. o rgan izacja  zetompowska kopa ln i 
„Kościuszko - N ow a“  z pewnością n ic była kon­
tyn u a to rką  bo jowych tra d y c ji ZW M -u.

Na dole zaś robota ku la ła  w  dalszym c iągu,.
Oprócz sztygara Byrczka i n iew ie lu  ty lk o  

jeszcze gó rn ików  n ik t nie in te resow ał się m ło ­
dzieżowym i brygadam i. Ich  w y s iłk i nie by ły  
przez nikogo zauważane.

Inżyn ie r Noszczyk, pod pretekstem  „o p ie k i“ 
nad ZM P -ow cam i rozryw ać zaczął brygady.

— Jednego od was zabiorę — zw ró c ił się do 
Dubie la  — przesunąć go muszę do innego chod­
nika.

—  Dlaczego? — py ta ł Dubie l. — Przecież m y 
pracujem y zespołowo. Jak będzie, je ś li nie bę­
dziem y m ie li kom p le tu .,

-— Dam wam  wtedy- kogoś innego.
N ie pom agały perswazje ani "prośby. Inż. Nosz­

czyk by ł niewzruszony w sw ym  postanowieniu.
— Ja — pow iada ł — jestem  waszym opiekunem  

z ram ien ia  dyrekc ji.
K iedy w  brygadzie Dubiela zostało ty lu  ty lk o  

członków , że można było obsadzić n im i zaledwie 
dw ie  zm iany, a inż. Noszczyk znowu zażądał 
przegrupow ania, D ubie l uparł się.

— Potrzeba? -— pyta ł. — Jest gorszy, zagro­
żony może odcinek? Dobrze. Przechodzim y, ale 
cala brygada. Będziem y w ciągu dw u zm ian 
przechodzić w ięcej, niż tam ci w ciągu trzech.

Chodnik, na k tó rym  wyznaczono im  pracę, 
nazywano w  kopa ln i powszechnie ..golgotą“ . 
P ia ł się w  górę. tw a rd y  był. n ieustęp liw y. Zda­
rza ły  sic ku rza w k i. na głowę n ieprzerw anym  
strum ieniem  lata się woda.

Brygada Dubiela dotrzym ała słowa.
•— Nasi poprzednicy — m eldow ał brygadzi­

sta — przechodzili w  ciągu miesiąca trzema 
zm ianarńi 80 m etrów . M y. pracując ty lk o  na 
dw ie zm iany, osiągnęliśm y 86 m etrów .

7. sukcesami, radością i u k ry ty m  żalem w 
cu jecha li na Z lo t m łodzi przodow nicy z

Z im k a  E u g e n iu sz  — u ro d z o n y  w  ro k u  15128 w  J a ile .  
W  k o p a ln i „K o ś c iu s z k o  - N o w a “  p ra c u je  tr z y  la ta . 
B ra ł u d z ia ł w e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p r /e d / ło to w y m , 
b y ł  d e le g a te m  na  Z lo t  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  
w  W a rsza w ie  ra ze m  ze S ta s io w s k im  i  S ta c z y ń s k im .

Z A M IA S T  O S TA TN IE G O  R O Z D Z IA Ł O
Histc kopa ln i „Kościuszko - Nowa'1 nie koń-

<er- 
ko-

pa ln i „K ościuszko“ .
Na przedwyborcze zebranie, poświęcone omó­

w ien iom  wszystk ich osiągnięć i b raków  orga­
n izacji Z M P -ow sk ie j w  ich kopaln i, nie m ogli 
w yprosić  klucza do św ie tlicy . D y re k to r Ber- 
nacki zabron i! naw et dozorcy wydawać klucz 
ZM P  owcomO). Sekretarza P a r t i i n ie  by ło  w  tym  
dn iu  w  kopa ln i

Na spotkanie z in n ym i delegatam i, ZM P -nw cy 
.7. kopa ln i „Kościuszko“  szli pieszo k ilkanaście  
k ilom etrów . Nie dostali auta.

Za każdą k ry tyczną  w ypow iedź pod adresem 
k ie row n ic tw a  kopa ln i przesuwano ich ną gor­
sze ściany, gdzie starzy, doświadczeni górnicy 
z trudem  daw a li sobie radę.

N ik t  ich nie pożegnał- w  im ien iu  d y re kc ji, 
k iedy w y jężdża li. d o W a rs z a w y , , n ik t  nie w y ­
ra z iłje d n e g o , choćby słowa uznania za ich w y ­
siłek, osiągnięcia.

Radość , w ró c iła  jednak ju ż  w  czasie drogi na 
Z lot.

Na każdej s tacji —  orkiestra.
— W iw a t! — krzycza ły  t łu m y  łudzi, zebrane 

na peronach d w o rc o w y c h ,— Niech ży ją  M łodzi 
Budow niczow ie  P o lsk i Ludow ej.

—  N iech ży ją !
•  •  *

W ró c ili z now ym  zapasem entuzjazm u, energ ii 
i  m łodzieńczego zapału.

Janek S tasiowski zosta ł w k ró tc e  w iceprze­
wodniczącym  Rady Zakładow ej. S tarzy górn icy 
otaczali go szacunkiem  i  sym patią. K to k o lw ie k  
ty ik o  zapytał:

—- K to  u was, na „Kościuszce“  jest na jlepszym  
gó rn ik iem ? K to  cieszy się na jw iększą sym­
patią?

Usłyszał n iem a l ze w szystk ich  ust:
—  S tasiow ski! "
A  potem Janek S tasiowski został p rzy ję ty  

w  poczet kandydatów  na członków  P artii.
‘ Ale._

Przeciwnie, zaczęła się dopiero. Posiadając 
p iękne tradyc je  w a lk i i pracy, stanowiąca jeden 
z ważnie jszych ob iektów , Planu 6-le tn iego 
kopa ln ia  odegrać pow inna już  w  na jb liższe j 
przyszłości w ie lka  i poważną ro lę w  naszym 
przem yśle.' Z: końcem tego roku p rzew idu je  się 
rozpoćzęcie e ksp lo a tac ji. n iek tórych pokładów . 
Prace przy wydobyciu  węgla będą w  coraz w ię k ­
szym stopniu meehaniznwane. W zw iązku z jed ­
noczesnym prowadzeniem  prac budow lanych — 
wskazane byłoby, aby D yre kc ja  i  Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j przy pomocy organ izacji 
p a rty jn e j dokonały, przeglądu swoich; osiągnięć 
i b raków  —  śżeżegiiinie z zakresu pracy z m ło­
d y m i gó rn ikam i. A by  zastanow ili sto nad sposo­
bem lik w id a c ji w ie lu  niedomagam A  są one 
bardzo istotne.

N ie uważając, byn a jm n ie j,, tego kró tk iego  re­
portażu za ocenę an i . też za podsumowanie ca­
łokszta łtu  ", dotychczasowej pracy kopa ln i , „K o -  . 
ściusżko - Nowa“  — pragnęliśm y bow iem  ty lk o  
choćby we fragm ent uch przypom nieć o je j tra ­
d y c ji — staw iam y jednak k ilk a  prob lem ów  pod 
rozwagę.

D y re kc ji K o p a ln i oraz Z ,Z -Z M P :,
- —  jakie przyczyny wpłynęły na to: że istnie­

jące w czasie Zlotu współzawodnictwo mło­
dzieżowe zostało stłumione do tego stopnia, 
że obecnie niemal wcale nie ¡sinieje; kto 
ponosi odpowiedzialność1 za stosowanie admi­
nistracyjnych środków, zmierzających do 
rozbijania powstałych brygad młodzieżo­
wych; czy i kiedy inż. Noszczyk składał 
sprawozdanie z roztaczanej nad młodzieżą 
„opieki"; ezy interesowano się jego działal­
nością oraz działalnością sztygara Gładysza?

: Zarządow i W ojewódzkiem u Z M P  — K ra k ó w :
—  na podstawie czego opierał się oceniając 
działalność Z M P  kopalni „Kościuszko - No­
w a“ i jak  motywuje przyznanie tamtejszej 
organizacji I I  miejsca w klasyfikacji wo­
jewódzkiej; dlaczego organizacja Z M P  
w  kopalni liezy znikomą ilość górników, 
a wielokroć więcej pracowników admini­
stracyjnych?

I  O C ZE K U JE M Y  O D P O W IE D ZI W T E R M I­
N IE , P R Z E W ID Z IA N Y M  U STA W Ą .
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J a n  S ta s io w s k i —  Jeden z c z o ło w y c h  rę b a c z y  m ło ­
d z ie ż o w y c h  z k o p a ln i „K o ś c iu s z k o  - N o w a “ , w ra z  
"%" D u b ie le m  z a in ic jo w a ł w s p ó łz a w o d n ic tw o  z lo to w e . 
O b e c n ie  S ta s io w s k i je s t w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  U a d y  
P o k ła d o w e j w  k o p a ln i  „K o ś c iu s z k o  - N o w a “ .

I I .
S tas iow sk i-b ra tanek uśm iechał się na myśl 

o przysżłe j pracy brygady. Rozmowa w  K o ­
m itec ie  P a rt ii odniosła sw ój skutek.

—  Będą brygady — pow iedzia ł mu sek re ta rz—• 
nie  m a rtw c ie  się, towarzyszu. Z a ła tw im y .

Z jeżdżając z : chłopcam i na dół Janek p rzy­
pom nia ł sobie, i Je ..trzeba się by ło  nałazić, ja k ie  
-w a lk i stoczyć, aby nastąpiła ta chw ila . D y re k to r 
B ernack i nie zgadzał się. N ie  s łuchał żadnych 
argum entów . N ie  obchodził go an i Z lo t, an i zo­
bowiązania, ja k ie  podję ła  młodzież.

— To nie będzie prąca: N ie macie dośw iad­
czenia — pow tarza ł —  wasze brygady n ie  p rzy­
dadzą się na nic. N ie mogę przecież pozwolić 
na niszczenie przez, was maszyn. Cóż x  tego, 
że pod ję liśc ie  zobowiązania...

Chłopcy zaw zię li się jednak.
Cetera, pow róciw szy z , w o jska, został d rug im  

sekretarzem  K o m ite tu  P arty jnego. O pow iadając 
chłopcom o p ierwszych dniach w yzw olen ia , 
o" p ie rw szym  wyścigu, p racy organ izow anym  
przez Z W M -ow ców  na s ta rym  szybie „Kościusz­
ko “  —  pod trzym a ł ich  na duchu. N ie  zrezygno-

W SPRAWIE JANKA WASIAKA
Zaskoczył m nie u Janka W a­

ciaka ton rozgoryczenia, nie lic u - . 
ją cy  jakoś ani z jego dw udziestu , 
paru la tam i, an i tym  ba rdz ie j z 
fu n k c ją  in s tru k to ra  Zarządu 
M ie jsk iego ZM P. N ie od razu zdo­
ła łem  . się zorien tow ać w  czym 
rzecz. Dw a la ta  nie w idz ie liśm y  
się z Sobą i teraz, w- czasie na­
szego .przypadkowego spotkania 
w  pociągu, w yda ło  m i się, że Ja ­
nek zbyt w ie le  .uwagi poświęca 
k ra job razow i, przesuwającem u się 
za oknam i wagonu, O pracy swo­
je j m ó w ił n iechętn ie ; narzeka ł 
na ŻW , ZG i to by ło  wszystko, 
jeś li nie brać pod uwagę „m a ­
chania ręką " ria w ie le  m oich na­
ta rczyw ych  pytań. 1 •

Być może w yprow adzony nieco 
%c rów now ag i, zbyt ostro pow ie­

działem  mu, że tego rodzaju na­
stro je  i postawa nie  »w p ływ a ją  
zapewne budująco na jego prace, 
bo popatrzy! na m nie jeszcze 
ba rdz ie j ponuro niż. zazwyczaj.

—  Może i ty  zaczniesz tw ie r ­
dzić, że ta k im  ja k  ja  trzeba po­
kazać d rzw i?  — zapyta ł z prze­
kąsem. —- Racja, ty  przecież ta k ­
że czytałeś K a lin in a . Do gazet 
przecież piszesz. —  W  pierw szym  
m omencie nie zrozum ia łem  o co 
idzie.

—  Co ma do tego K a lin in ?
Czytałem , oczywiście, ale co to 
ma do tw ojego nastro ju?

—  A no w idać m a. skoro tak ie  
chłopaczki, co to dopiero wezortu 
do o rgan izac ji przyszli, zaczyna­
ją  m n ie  na zebran iu o tw arc ie

k ry tykow ać, żem ponury , żem 
nieuk, bo nie czytam , że pozostaję 
w  tyto, że ug inam  się przed 
trudnośc iam i i po w o łu ją  się p rzy 
tym  ńą K a lin in a , a in s tru k to r /. 
samego ZG  ich popiera. Ja się 
ciebie pytam , k ie d y  ja  m am  c z y ­
tać i  Uczyć się ja k  ciągle robota, 
w yjazdy, konferencje? Zresztą — 
m achnął ręką — ja  akadem ię 
życia kończyłem , a ks iążk i to 
ładna rzecz, d la  tych, co nie m a­
ją  co robić.

Próbowałem  na w ie le  sposo­
bów wyciągnąć coś w ięce j z Jan­
ka. P ró b o w a łe m  z n im  d y s k u to ­
wać- O d p o w ia d a ł m i p ó łs łó w k a ­
m i' 1 ostentacyjn ie  przeglądał 
m iejscową gazetę. K iedy  żegnali­
śmy - się na dw orcu, pow iedzia ł 
m i ni,i Pożegnanie:

—  T y siedzisz w  W arszaw ie, 
piszesz i n ie  rozumiesz: To już  
nie .ta organizacja co w  47 i 48 
roku. Przedtem  to by ło  ta k : po- 
w iedziajeś i zrobione. A  dzis ia j?  
Jajo, bracie, m ądrzejsze od ku ry .

Rozsta liśm y się. Ja zają łem  się 
.sw oim i spraw am i i może byłbym  
zapom niał p rozm ow ie z Jank iem  
W asiakiem  gdyby nie to, że bę­
dąc n iedawno w  jego rodzinnych 
stronach dow iedzia łem  się, że nie 
p racu je  ju ż  w  zetem powskim  
aparacie.. Zaskoczyło m n ie  to w" 
p ierw sze j c h w ili,  by ! przecież 
starym, ak tyw is tą . Potem poroz­
m aw ia łem  z jego kolegam i i  oto 
co się okazało:

W powiecie, gdzie pracow ał 
Janek, zaczęto budować duże za­
k łady  przem ysłowe, w  zw iązku z 
tym  poważnie wzrosła  nasza o r­
ganizacja. P rzy zakładach o tw o­
rzono szkołę zawodową, na wsi 
pow sta ły  trzy  spółdzielnie p ro ­
dukcyjne. Zasięg roboty  Janka 
zw iększył się. Trzeba by ło  uzu­
pe łn ić  swoją wiedzę o nowe, n ie­
spotykane dotąd w  p raktyczne j 
p racy  dziedziny. Spraw a n o rm a l­
na. Rośnie nasz k ra j, ra z e m " z 
n im  muszą rosnąć ludzie. Janka 
w  o rgan izacji szanowano, próbo­
wano m u w ięc w ie lo k ro tn ie  t łu ­

maczyć, że da le j bez nauk i ani 
rusz. ;Zgadzał się, ale czasu na 
to znaleźć nie p o tra fił.  Zaczęły 
się błędy i zaczęła się k ry tyka . 
N a jp ie rw ; w  Zarządzie M ie jsk im , 
potem  rów nież z do łu : na budo­
w ie  zakładów, na zebraniach kół.

Janek zareagował na t;o w  
sw o isty  sposób: po prostu... obra­
z ił się. Zaczął czuć się człow ie­
k iem  niesłusznie przez, w szystk ich 
krzyw dzonym . S ta ł się ponury, 
o p rysk liw y , s trac ił zapal do p ra­
cy. O powiadano m i, że •- n ie raz 
p racow a ł do późnej nocy. N ie ­
w iele" to jednak pomagało. Za­
częły go łam ać zw yk łe , codzien­
ne trudności. P rzeg ryw a ł w  bo ju 
z trudnośc iam i nie dlatego, że 
m ia ł zbyty-m elb s ił, ale dlatego, 
że nie: rozum ia ł k lucza do -po ko ­
nan ia  tych trudności —  nauki. 
W  końcu stało się jasne, że Ja­
nek nie  p o tra fi podołać swoim  
obow iązkom . Chciano go posłać 
do szkoły, ale orzekł stanowczo, 
że do przedszkola iść n ie  zam ie­
rza, on : ¿stary a k ty w is ta “ . W  re-

zu ltac ie  m usiano zw o ln ic  go z 
aparatu. Z w ycza jn i .członkow ie 
o rgan izacji przerośli go o głowę. 
N ie  m ógł ju ż  być ich k ie ro w n i­
kiem . U m ie li i rozum ie li w ięce j 
n iż on -—- „ s ta ry  a k ty w is ta “ .

Szkoda Janka Wasiaka. B y ł 
ongiś z niego bo jow y chłopiec. 
S tra c ił rozeznanie i k ie runek. 
O siad ł na laurach. N ie p o tra f ił 
przełamać przeszkód. Pociesza 
m n ie  jednak to, że po w y jśc iu  z 
apara tu podobno zaczął się uczyć. 
Sądzę, że zrozum ia ł swoi błąd. 
M a dwadzieścia , k ilk a  la t;  w ie ­
rzę, że na pewno po roku  czy 
dwóch zacznie znów pracować w  . 
organ izacji. N iech to. co go spot­
kało, będzie c d la  nas w szystk ich  
nauką.

G dy zapoznawałem się z p ro­
tokó łam i zebrań, na k tó lye h  k ry ­
tykow ano  Janka W asiaka, na­
po tka łe m  i  na to, o czym  mó­
w i ł  ze m ną w  pociągu.- W iecie 
ja k i to fragm ent nauk towarzysza 
K a lin in a , m u przytoczono? Ten 
oto:

„Najcenniejszą właściwością», 
działacza partyjnego jest umie­
jętność pracy w nastroju świąte­
cznym w zwykłych warunkach  
dnia powszedniego, to um iejęt­
ność pokonywania z dnia na 
dzień jednej przeszkody po dru­
giej. Przeszkody, które życie sta­
wna co dzień, co' godzinę, przed 
działaczem partyjnym  nie po­
w inny w żadnym wypadku gasić 
jego zapału. Przeszkody te po­
w inny wzmacniać, utrwalać jego 
napięcie. W ykonywując swą pracę 
codzienną działacz partyjny po­
winien widzieć i nigdy nie tra­
cić z oczu ostatecznych celów, 
o które walczy komunizm“.

Szkoda, że Janek W asiak , nie,
. p rze ją ł się tą  myślą, M y, zet- 
em powcy, jesteśm y przecież n a j­
b liższym i pom ocnikam i . P a rtii.  
Nasza powinność —  iść drogą Je j 
wskazań.

JA N  D Ą B E K



N ad  b rz e g ie m  je z io ra  p ię trz ą  się s k a ły . Z o s ta ły  w ła ś n ie  zdo ­
b y te “  p rzez  g ru p ę  p io n ie ró w , k tó r a  te ra *  o d p o czyw a , u ro z m a i­
c a ją c  czas ś p ie w e m  p rz y  a k o m p a n ia m e n c ie  aż d w ó c h  a k o rd e o n ó w .

Je dn ą  z n a jp rz y je m n ie js z y c h  ro z ry w e k  je s t k ą p ie l i  p rz e ja ż d ż k i 
ło d z ią . W y t ra w n i „ż e g la rz e “  z d ą ż y li ju ż  z w ie d z ić  p ra w ie  ca le  
je z io ro . D z ie w czę ta  n ie  u s tę p u ją  c h ło p c o m  w  sztuce w io s ło w a n ia .
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W  1946 K O K U
K o ło  ZWS1 w  SzczepańcoweJ 

w  p ow . k ro ś n ie ń s k im  p rz e p ro ­
w a d z iło  ze s w e j in ic ja t y w y  na 
te re n ie  g ro m a d y  e le k t r y f ik a c ję  
w s i. *

M ło d z i Z W M -o w c y  z P io t r ­
k o w a  m ogą  się p oszczyc ić  z ro ­
z u m ie n ie m  p ra c y  s p o łe c z n e j i 
s w y c h  o b o w ią z k ó w  o b y w a te l­
s k ic h . M ia n o w ic ie  po w e jś c iu  
w  k o n ta k t  z M in is te rs tw e m  
P rz e m y ś lu  k o n w o ju ją  t ra n -  
p o r ty  w ę g la  na o d c in k u  P io t r ­
k ó w  — W a rsza w a  d la  o d b u ­
d o w u ją c e j się s to lic y .

*

W yc h o d z ą c  z za ło że n ia , że 
p ro b le m  w y ż y w ie n ia  w  o be c­
n y c h  czasach je s t je d n y m  z 
n a jw a ż n ie js z y c h  z a ga d n ie ń , i 
s ta n o w i w ię kszą  p o z y c ję  w  
b u d że c ie  s tu d iu ją c e g o , ja k  
p rz e c ię tn e  ' czesne, Z W M  w 
R zeszow ie  p o s ta n o w ił u iz ą d z ić  
s to łó w k ę  d la  u c z n ió w  z a k ła d ó w  
s z k ó ł ś re d n ic h .

W  1947 R O K U  .
Z W M -o w c y  Z a g łę b ia  i Ś lą ­

s k a  z e b ra n i n a  k o n fe re n c ji  w

d n iu  10 lu te g o  b r. w  K a to w i­
cach życzą  o w o c n e j p ra c y  
p rz e d s ta w ic ie lo m  nasze j u rb a ­
n iz a c ji  w  n o w o o b ra n y m  S e jm ie  
U s ta w o d a w c z y !^  w ie rz ą c , że z 
c a ły m  o d d a n ie m  b ęd z ie c ie  b ro ­
n ić  in te re s ó w  m ło d z ie ż y  p o l­

s k ie j.
J ed nocześn i e z a p e w n ia m y  

W as, że w  p ra c y  te j  bedzie  
W arn  p om a g a ła  ca la  o rg a n iz a ­
c ja  Z W M  naszego w o je w ó d z ­
tw a .

W  1943 R O K U
. . .W y s tą p iliś m y  na  G łó w n e j 

K o m is j i  W s p ó łp ra c y  O rg a n iz a ­
c j i  M ło d z ie ż o w y c h  z in ic ja ty w ą  
p o w o ła n ia  p ow sze ch ne j o rg a ­
n iz a c ji  p rz y s p o s o b ie n ia  za w o d o ­
w ego  m ło d z ie ż y , o rg a n iz a c ji.  
..S łu żb a  P o lsce “ . In ic ja ty w a  
nasza s p o tk a ła  s ic ze z ro z u m ie ­
n ie m  i p o p a rc ie m  ze s tro n y  

naszych  b ra tn ic h  o rg a n iz a c ji.  
Na fo ru m  p u b lic z n y m , z w ra ­
ca jąc  s ię  w  te j spraw ne do 
R ządu  i  S e jm u  R z e c z y p o s p o li­
te j.  w s z y s tk ie  nasze o rg a n iz a - 
c je  m ło d z ie ż o w e  w y s tą p i ły  ra ­
zem  i  je d n o lic ie .

P r z e w r ó c o n e  z d r o i r i e

S ie d z i 7.a b iu r k ie m  fa c e t z g a rb io n y .
A  na  ty m  b iu r k u :  t r z y  te le fo n y . 
T e c z k i, z e szy ty  i  s k o ro s z y ty ,
W ie lk i  k a ła m a rz  k u rz e m  o k r y ty .
P ió ra , o łó w k i l  b ib u ła rz e  —
J a k  u rz ę d n ic z y  r y tu a ł  każe.
— H alo? (s łu c h a w k ę  c iś n ie  do ucha ) 
Z P -Z M P ?  (z u w a g ą ) S łu c h a m , 
t o .  nowa* ko ło ?  Ja k?  (ze z d z iw ie n ie m ) 
N ie d o ś w ia d c z o n y ?  W y d a lić !  Z m ie n ić !  
T e g o  n ie  będz ie  w  m o im  p o w ie c ie !
A , z w ą s ik a m i, (z d ję c ie  w  a n k ie c ie )
S y n  T e o f i la  i T e o d o ry ?
Ś m ia ło  n azn a czyć . U was w y b o ry ?  
T ru d n o , n ie  będę. M a m y  z e b ra n ie .
Co p o w ia d a c ie ! N ie d o b rz e  z p la n e m ?  
P rz e d s ię w z ią ć  ś ro d k i!  Z m o b iliz o w a ć ! 
Z o rg a n iz o w a ć ! Z a a g ito w a ć !
Z a ła tw ić  w  ra m a c h  w y d a jn e j p ra c y ! 
T u ta j  p o d k re ś lić , a ta m  za znaczyć. 
S p ra w ę  p o ru s z y ć  d z iś  na  ze b ra n iu .« . 
Z a m e ld u je c ie  o w y k o n a n iu *  

n*
D z w o n ią  n a  b iu r k u  t r z y  te le fo n y .
S ied z i za b iu r k ie m  fa c e t z g a rb io n y , 
P rz e c z y , p o d k re ś la , d a je  w y tyczn e .« . 
C ią g le  w  te re n ie  — te le fo n ic z n ie .
C ią g le  z a ję ty  — p rz y  te le fo n ie :
T u ta j  p o d z w o n ić  i  ta m  p rz e d z w o n łć . 
T u ta j  o de b ra ć , ta m  z n o w u  przesiać.«. 
S ied z i i s ied z i — p rz y ró s ł do k rz e s ła . 
L u d z i zna z a n k ie t,  te re n  z re la c j i.
I  w c ią ż  się d z iw i — z ła  s y tu a c ja ?
Z  p la n e m  n ie d o b rz e ?  C h yb a  p rz y p a d e k . 
W szys tko  n a p ra w ię , sam  ta m  p o ja d ę !
Po c z y m  n ie  je d z ie .

W  k rz e s ła  s ied ze n i«
B iu ro k ra ty c z n e

W ro s ły  k o rz e n ie .

Z a  k i lk a  d n i w ró c ą  do 
sw o ic h  w io s e k , w y p o c z ę c i 
i  z d ro w i,  m a ło ro ln i c h ło ­
p i :  E w a  K u ta  z p ow . czę­
s to c h o w s k ie g o , W e ro n ik a  
K ra w c z y k  z p o w . Ł a s k , 
M a rc in  K o t ło w s k i z p ow . 
Ż a g a ń  i B a rb a ra  O la n e  z 
p o w . R y b n ik .  M ie s ią c  po­
b y tu  w  s a n a to r iu m  p ię ­
k n e g o . d o ln o ś lą s k ie g o  u - 
z d ro w is k a  S zczaw no  - 
Z d r ó j,  d o k ą d  ic h  s k ie ro ­
w a ła  S a m op o m o c C h ło p ­
s k a  — p rz y w r ó c i ł  im  s i­
ł y  f  c a łk o w itą  zdo lność  
d o  p ra c y . W o d a  m in e ra l­
n a  „M ie s z k o “  w y le c z y ła  
b ó le  ż o łą d k a , z g in ę ły  „ k ł u ­
c ia  W s e rc u “  i  ja k  tw ie r ­
dzą  sa m i k u ra c ju s z e  — 
w ie le ,  w ie le  la t  ż y c ia  
p r z y b y ło  im  te ra z . Z d ro ­
w ie  swe z a w d z ię c z a ją  L u ­
d o w e j O jc z y ź n ie .

F o t. J . LE W IS T S K I

N ie d a w n o  o trz y m a liś m y  l is t  
od  k o le g ó w  z C z a rk o w a . Piszą 
o n i:

„ W  g ro m a d z ie  n asze j is tn ie ­
je  K ó łk o  S ce n iczn e , /o rg a n iz o ­
w an e  p rz y  K o le  Z M P . W u- 
b ie g ły m  " ro k u  w y s ta w i l iś m y  
s z tu k ę  ra d z ie c k ą  p ł.  „S zosa  W o- 
ło k o ła ra s k a “ . G ra liś m y  ją  z 
d u ż y m  p o w o d ze n ie m  n ie  ty lk o  
w  C z a rk o w ie , a le  i  w  d w ó c h  
in n y c h  g ro m a d a c h .

W  b ie ż ą c y m  sezon ie  z im o ­
w y m  c h c ie l ib y ś m y  w y s ta w ić  
n o w ą  s z tu k ę . N ie  m o ż e m y  je d ­
n a k , m im o  n a ju s iln ie js z y c h  w y ­
s i łk ó w , te g o  u c z y n ić , p on ie w a ż  
do  k a ż d e j in n e j s z tu k i,  poza 
„S zosą  W o ło k o ła m s k ą “  p o trz e ­
bne  są k o le ż a n k i w  ro la c h  k o ­
b ie c y c h ; a w  n a szym  K ó łk u  
S c e n ic z n y m , a n i w  K o le  
Z M P  n ie  m a  d z ie w c z ą t, poza 
p rz e w o d n ic z ą c ą  K o ła  Z M P , 
k tó r a  w  p rz e d s ta w ie n iu  n ie  
ch ce  b ra ć  u d z ia łu , t łu m a c z ą c  
to  b ra k ie m  in n y c h  k o le ż a n e k .

S p ra w y  p o w y ż s z e j, m im o  n a ­
szych  d łu g ic h  i  u s iln y c h  s ta ra ń

n ie  m o że m y  ro z w ią z a ć  i  d la ­
tego  p ro s im y  R e d a k c ję  o radę .

U w a ż a m y , że R e d a k c ja  m o ­
g ła b y  nam  p rz y jś ć  z pom ocą  
w s k a z u ją c  la k i  u tw ó r  s c e n icz ­
n y , w k tó r y m  n ie  w y s tę p o w a ­
ła b y  żadna  k o b ie ta “ .

D ro d z y  K o le d z y  z  C z a rk o - 
w a !

M y  u w a ż a m y , że ta k a  po­
m o c , ja k ie j  od nas s ię  sp od z ie ­
w a c ie . n ie  ro z w ią ż e  W aszego 
p ro b le m u . N ie  ra d z im y  W arn 
re z y g n o w a ć  z w y s ta w ia n ia  
s z tu k , w  k tó r y c h  w y s tę p u ją  Ko­
b ie ty . T o  b y  z u b o ż y ło  Wasz 
re pe r tu a r . Poza ty m  t ru d n o  n am  
u w ie rz y ć , a b y  w  C z a rk o w ie  
w  o g ó le  n ie  b y ło  d z ie w c z ą t. J e ­
ś li n a w e t n ie  m a  ic h  w  Z M P , 
to  s z u k a jc ie  poza o rg a n iz a ­
c ją .
. A  czy  t y lk o  Z M P -o w c y  m o gą  

b ra ć  u d z ia ł w  p ra c y  K ó łk a  S ce­
n icznego?  — W y d a je  n am  się, 
że zespó ł s c e n ic z n y  m o żna  *}. 
p o w in n o  k ię  ro zsze rzyć , w c ią ­
g a ją c  d o  w s p ó łp ra c y  ta k ż e  t 
n ie z o rg a n iz o w a n y c h .

N a jd z iw n ie js z e  je s t  s ta n o w i­

sko  k o le ż a n k i p rz e w o d n ic z ą c e j 
Z M P , k tó ra  t łu m a c z y  sw ą  n ie ­
chęć do  w s p ó łp ra c y  z K ó łk ie m  
S c e n ic z n y m  ... b ra k ie m  in n y c h  
k o le ż a n e k .

K o le ż a n k o  p rz e w o d n ic z ą c a !
P rze c ie ż  to  W y, n ie  k to  in ­

n y , p o w in n y ś c ie  p rz e k o n a ć  in ­
ne k o le ż a n k i z g ro m a d y  i n a ­
k ło n ić  je  do w s p ó łp ra c y  z 
K ó łk ie m . P rze c ie ż  to  od  W as 
p o w in n o  z a le żyć  u a k ty w n ie n ie  
d z ie w c z ą t z C z a rk o w a  w  p ra c y  
k u ltu r a ln e j .

W  te j s p ra w ie  m o żec ie  ta k ż e  
p o ro z u m ie ć  s ie  z m ie js c o w y m  
k o łe m  L ig i  K o b ie t,  n ie w ą tp li ­
w ie  i o n o  pom oże W am  w  zn a ­
le z ie n iu  z d o ln y c h  i  c h ę tn y c h  
k o le ż a n e k .

A  sam a w  ża d n y m  w y p a d k u  
n ie  p o w in n y ś c ie  s ię  u c h y la ć  
o j  u d z ia łu  w  p ra ca ch  K ó łk a . 
Ż y c z y m y  W am  p o w o d ze n ia  na 
scenie .

K o le g o m  z K ó łk a  S c e n iczn e ­
go  ra d z im y , a b y  n ie  s z u k a li 
s z tu k i,  w  k tó re j  „ n ie  w y s tę ­
p u je  żadna  k o b ie ta “ . W ręcz 
p rz e c iw n ie : s z u k a jc ie  i  a g i tu j ­
c ie  k o le ż a n k i, a b y  c h c ia ły  
w s p ó ln ie  z W a m i p raco w a ć .

N a p is z c ie  do  nas ja k  się  W am  
u d a ła  „ a k c ja  w e rb u n k o w a “  
k o le ż a n e k  do  K ó łk a  S cen icz ­
nego  i  co z a m ie rz a c ie  w y s ta ­
w ić  w  n a jb l iż s z y m  czasie.

R e d a k c ja

OBÓZ PIONIERSKI
W

T S I N f i - L U N G - C H I t O
W  m alow n iczych okolicach P ekinu, nad jeziorem , 

roz lokow a ł się le tn i obóz p ion ie rów  ch ińsk ich  Ts ing - 
Lung-Chiao. T u  młodzież chińska spędza w akacje 
szkolne, ciesząc się słońcem, w'odą i pow ietrzem .

O d b y w a  się p ró b a  c h ó ru  o bo zow ego . P io n ie rz y  z o rg a n i­
z o w a li n ie d a w n o  te n  zespó ł i te ra /, p r z y g o to w u ją  p io ­
s e n k i lu d o w e  na w y s tę p  podczas w ie c z o rk u  obozow ego , 
k tó r y  o d b ę d z ie  się  za k i lk a  d n i.

Po p o łu d n iu  d z ie w c z ę ta  i c h ło p c y  z b ie ra ją  się p rz e d  
n a m io ta m i. N adesz ła  ju ż  p rasa  i czas za b ra ć  się do c z y ­
ta n ia . Z  r ą k  do  rą k  k rą ż ą  d z ie n n ik i,  b ro s z u rk i i  p is m a  
ilu s tro w a n e .

W  p o b liż u  je z io ra  z n a jd u je  się w s p a n ia ły  ta ra s , z k tó ­
rego  m ożna  o g lą d ać  ro z le g ły  k ra jo b ra z  p ię k n y c h  o k o lic .  
W ie c z o re m  na  ta ra s ie  p io n ie rz y  u rz ą d z a ją  ta ń ce . Szcze­
g ó ln y m  p o w o d z e n ie m  c ieszą się c h iń s k ie  ta ń ce  lu d o w e .

G jdy s łońce  s k ry ło  s ię  ju ż  za h o ry z o n te m , d o n o śn ie  ro z ­
b rz m ie w a  s y g n a ł: „c is z a  n o c n a “ . K o ń c z y  s ię  Jeden z ty c h  
p ię k n y c h , s z c z ę ś liw y c h  d n i.  k tó re  m ło d z ie ż y  c h iń s k ie j 
s tw o rz y ła  ic h  lu d o w a  o jc z y z n a .

(F o to : H s in h u a )



Z FKO Y iT

N A  Z D J Ę C IA C H : (O B O K ! W I-  
D O iv  O B O I.N Y  S A i. i  O B R A D .
UJ U Ú IIY )  N A  0 ( ,d l ,N » I .O I> / . -  
K  IM  Z l .O l lF .  N A R O D Z I!.  S IĘ  N O ­
W Y , P IĘ K N Y  Z W Y C Z A J  — Z B IE ­
R A N IU  P O D P IS Ó W  K O I.E G O W  
N A  K S IĄ Ż K A C H .

JE S TE Ś M Y  w  cmaehu 
Ludzkiego Młodzieżo­
wego IJomu Kultury, 
gdzie odbywa się Zlot 
Młodych Przodowników  

Pracy. 800 delegatów ze wszyst­
kich zakładów pracy miasta Ło­
dzi słucha uważnie referatu prze­
wodniczącego Z Ł  Z M P  tow. Hen­
ryka Lewandowskiego:

— „W  czwartym kwartale ubie­
głego roku — mówi między inny­
mi tow. Lewandowski — poważr 
nie wzrósł procent młodzieży bio­
rącej udział we współzawodnict­
wie. Poprzez sy­
stematyczne pod­
noszenie kw a lifi­
kacji zawodowych 
znacznie wzrosła 
wydajność pracy.
Na przykład w
Zakładzie „C“ ZPB  
im. Stalina, w
którym przez dłu 
gi okres nie w ., 
k o n y w a n o pla- (

; -
P O T .: M . SZAR 1 H A R C .

mm
P A R T IE  P R Z Y K Ł A D O W E

C elem  lepszego p rz y s w o ­
je n ia  sob ie  p o z n a n y c h  za­
sad w eźc ie  szachy i bez 
p ośp ie chu  p rz e g ra jc ie  p rz y ­
toczone  p o n iż e j, k ró tk ie  
p a r t ie . W ię kszość  z n ic h  
k o ń c z y  się  m a te m , n ie k tó ­
re  zaś — p o d d a n ie m , na 
s k u te k  d u ż e j p rz e w a g i m a ­
te r ia ln e j p rz e c iw n ik a . S i l ­
ne i s łabe  p o su n ię c ia  za­
znaczone  z o s ta ły  o d p o w ie d ­
n im i z n a k a m i, a w  uw a d ze  
d o ty c z ą c e j d e c y d u ją c e j o - 
m y ł-k i w skaza n o , ja k  n a le ­
ża ło  g ra c . N ie k ie d y  z n a k i 
z a p y ta n ia  p o s ta w io n o  iu e  
t y lk o  p rz y  ru c h a c h  s tro n y  
z w y c ię ż o n e j, a le  i p rz y  ru ­
chach  z w y c ię z c y . O znacza 
to , że ru c h . k tó r y -  p o z o r­
n ie  d o p ro w a d z ił do z w y c ię ­
s tw a . w  rz e c z y w is to ś c i b y ł 
z ły ,  o b lic z o n y  na  b łę d n ą  
o d p o w ie d ź  i p rz y  p ra w i­
d ło w e j g rze  p rzeć , w n ik a  
o k a z a łb y  się b e z c e lo w y . 
R u c h y  ta k ie  n a z y w a m y  
z a s t a w i a n i e  m  p u-  
ł a p k i .

P ra w ie  w s z y s tk ie  te  p a r ­
t ie  z a w ie ra ją  g ru b e  p o ­
m y łk i,  c h a ra k ie j y s ty e z n e  
d ła  p o c z ą tk u ją c e g o  sza ch i­
s ty . P o s ta ra jc ie  się zapa­
m ię ta ć  p o d s ta w o w e  o m y ł­
k i ,  a b y  ich  m e p o w ta rz a ć , 
a p rz y  o k a z ji  p ra w id ło w o  
w y k o rz y s ta ć  p odobną  p o ­
m y łk ę  p a rtn e ra .

N R  i .  i.  e2 — -e4 e7 — 
e5 2. G f l  —• e4 G ib  — c5.
3. l i d l  —* ha r  Sbb — Cii? ? 
(p ra w id ło w o  b y ło  3... He7).
4. H h5 :f7  x .

N R  z. l. e2 — e4 e7 —
Co 2. G f l  — C4 G ib  — Ca
3. H d l — f3 ? Sgb — h6 ■? 
(p ra w id ło w o  b y ło  3... S ili!)
4. ci2 — d4 ! eó ; d4 5. 
G c i : hb g? : hi» ??. 6. H f3  :
: f? x.

NR  3. 1. e2 -  e4 C7 -  Ca
2. Sg 1 — 13 Sb8 — eti 3.
Ú2 — d4 c5:d4. 4. SI3 : d4
e i  — fc.i i). Sd4 — l 5 s g  a
— e7 V (P ra w id ło w o b y ło
5... fili)  6. S ió — ti»J X.

N i l 4. 1. f2 14 e7 —
yñ 2. 14 : eó d7

-  dii 2. e5 : d6 GJ8 :d6 4.
S b l --  ca ?? (Praw-; d i o w o
b y ło 4... Sf3) 4. HdU — h4
t- 5. g2 — g3 H ll4  : g3 + !

Ś. h2 : g3 G dti : g3 :s
NR 5. 1. e2 — e4 e7 — e5

2. SgJ — f3 d7 — oi> :3. G i l
— C4 G c i — g ł 4. C2 — c3
Sb8 - - c I 5. HdJ — b3 Gg4 :
f3 ?? (P ra w id ło w o  b y ?o 5...
Sao!) i>. Gc4 : 1‘7 + K e8 —■
e7 7. H b3 — e(i x .

N R 6. 1. e2 — e4 e7 — ei>
2. S g l — f3 Sg8 — fü 3: S 13
re o  S f6 : e4 ? 4. G f l — c4?
(T u  n a le ż y  g ra ć  4... H e2!)
G f3 -— c5 5. Se5 : f 7 ??
(P ra w id ło w o  b y ło  f>:.. d4!) 
6. Hd8 — h4 !! ii. 0-0 Ge5 
: f ’ż , 7. l i g i  — h i ?? Se4 

— g3 x . C .d .n .

D z ie w ię tn a s to le tn i J a n e k  
S ta n co  je s t d o św ia d czo ­

n y m  ra b u n k a rz e m .

Z A  C H W IL Ę  P R Ó B A

W w o je w ó d z tw ie  g d a ń s k im , w  p ie rw ­
szym  w  P olsce W ie js k im  D om u  K u l t u r y  
w  L ip u s z u  p ow . K o ś c ie rz y n a  z o rg a n iz o ­
w a n y  zos ta ł K a s z u b s k i Zespó ł M u z y k i,  
T a ń ca  i P ieśn i.

N a z d ję c iu :  c z ło n k o w ie  s e k c ji m u z y c z ­
n e j p rz y g o to w u ją  się do p ró b y . D y r y ­
g e n t zespo łu  ro z d a je  n ow e  in s t ru m e n ty .
______ * (C A F )

W R U B IN O W E J
o d b y w a  się  ju ż  7 -m y  k u rs  d la  o c h o t­

n ik ó w  zac iągu  p io n ie rs k ie g o  do  p rz e m y ­
s łu  w ęg lo w e g o .

Na z d ję c iu :  p rz y s z li g ó rn ic y  spędza ją  
w o ln y  czas w  ś w ie t l ic y  nad  k s ią ż k ą  i ga ­

zetą, K a ż d y  n ie c h  p a m ię ta  o ty m , że 
k to  chce za s łu żyć  sobie  na od­
zn akę  p io n ie ra , m u s i się b a r­
dzo d użo  i  d o b rze  u czyć .

S łow a  i  m u z y k a  —
F. P A Ł K A  

J a sn y  b łę k i t  n ie b a  
O p ro m ie n ia  ś w ia t.
Cóż n am  w ię c e j trz e b a  
P ró cz  ra d o s n y c h  ła t .
Do nas d rz e w a — ś m ie ją  się 
W z y w a ją c o  c h w ie ją  się — 
W ra /, z s ło n e czn ym  ja s n y m  

tłe m
M a s z e ru je  Z .W .M .!

Z  n a m i śm iech  i radość,
Z  n a m i t r u d  i z n ó j,
Z  n a m i id z ie  m łod o ść ,
N a  z w y c ię s k i b ó j. 
R o zśp ie w a n y  b ra łn i  k rą g , 
M i l io n y  s p le c io n y c h  rą k !
W ra z  z s ło n e c z n y m  ja s n y m  

tłe m
M a s z e ru je  Z .W .M .!

D ro g a  nasza d łu g a  
W śró d  fa b ry k  i s trze ch . 
P rz y  m ło ta c h  i p łu g a c h  — 
J e d n a k i nasz śm iech .
D zw o ń  w o ln o ś c i d z w o n ie , 

d z w o ń !
N ie  obce n am  p łu g  i b ro ń . 
W ra z  z s ło n e c z n y m  ja s n y m  

tłe m
M a s z e ru je  Z .W .M .!

nów, w  czwartym kw artale plan 
zwycięsko przekroczono w  103,3 
proc. W ielkim  osiągnięciem może 
poszczycić się organizacja Z M P  
w  ZPB im. Marchlewskiego. W  
ostatnim kwartale 1952 roku 90 
proc. młodzieży tych zakładów w 
pełni i rytmicznie wykonywało 
swe normy produkcyjne“.

Młodzi delegaci dzielili się do­
świadczeniami swojej pracy, przy­
rzekali dotrzymać ślubowania zło­
żonego Ojczyźnie na lipcowym  
Zlocie w  Warszawie. Pamiętając 

o tym, że są spad­
kobiercami pięk­
nych t r a d y c j i  
ZW M-owskich, bę­
dą stawać na naj­
trudniejszych od­
cinkach pracy, sze­
roko rozwijać ruch 
pionierski, walczyć 
o miano brygady 
pionierskiej i m ia­
no pioniera.
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W  J a p o n ii,  ja k  i
w  in n y c h  k ra ja c h  k a ­
p ita l is ty c z n y c h  p rze ­
b ra n i p o lic ja n c i p rz e ­
n ik a ją  w  szereg i ro ­
b o tn ic z y c h  d e m o n ­
s tra c j i  /W ce la ch  p ro ­
w o k a c y jn y c h .

—  Co się s ta ło?
— Z n a jd o w a łe m  się 

w  szeregach  d e m o n ­
s tra n tó w  i zo s ta łe m  
p o b ity  p rzez  p o lic ję .

— To  trz e b a  b y ło  
p o w ie d z ie ć  k im  je ­
steś!

— P o w ie d z ia łe m !... 
I w te d y  d o p ie ro  o- 
b e rw a łe m  od  d e m o n ­
s tra n tó w !

F o to : J. L e w iń s k i
S A  D A N IE  S Z A C H O W E

R o z p o c z y n a ją c  od  le w e ­
g o  g ó rn e g o  n a ro ż n ik a  i 
p o s u w a ją c  się ru c h e m  sko ­
czka  szachow ego  o b e jść  
w s z y s tk ie  po la  f ig u r y  i o d ­
c z y ta ć  c z te ro w ie rs z  z u tw o ­
r u  d ru k o w a n e g o  n ie d a w n o  
na ła m a c h  naszego ty g o d ­
n ik a . W ra z  z ro z w ią z a n ie m  
za d a n ia  n a le ż y  nades łać  t y ­
t u ł  u tw o ru  z ja k ie g o  zos ta ł 
w y b ra n y  o d g a d n ię ty  cz te­
ró w  ie rsz.

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d ­

s y ła ć  w  te rm in ie  10-dn io- 

w y m  od  d a ty  u k a z a n ia  się

madtu/hv
W A R TO ! POMM^FTC-

n u m e ru

dak ej i 3
pod  a d re se m  re - 

d o p is k ie m  na  k o ­

p e rc ie  ,,N a d  ty m  w a r to  po­

m y ś le ć “ . W śró d  C z y te ln i­

k ó w . k tó rz y  nadeś lą  p ra w i­

d ło w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo s o ­

w a n e  zostaną  n a g ro d y  
k s ią ż k o w e .

¿ x a

BRYGADA RABUNKARZY TADEUSZA KRUSZYŃSKIEGO
A p o d s z y b iu  k o p a ln i , .D v - 

m it r o  w “  p a c h n ie  o liw ą .
G dzieś, z n ie s z c z e ln e j r u r y  sy ­
czy w y d o b y w a ją c a  się  p a ra . 
Tadek K ru s z y ń s k i spog ląda  na 
ze ga re k . C z w a rta  g od z in a ... 
W ła ś n ie  idą  Ja ne k  S ta n co  i S te ­
fe k  P łacze k . J a n e k  m a  d o p ie ­
ro  19 Lat. P ochodz i z D o ln e g o  
Ś ląska . N ie d a w n o  s k o ń c z y ł 
S zko łę  P rz y s p o s o b ie n ia  Z a w o ­
dow ego , a te ra z  je s t ju z  do ­
ś w ia d c z o n y m  g ó rn ik ie m  -  ra - 
b u n k a rz e m .

W in d a  czeka. Po c h w i l i  spa­
d a ją  w  d ó ł.

Ś c iana  na o d d z ia le  IB -ty m  
je s t  n is k ą , d łu g a  i c ie m n a ,' 
T a d e k  id z ie  p o c h y lo n y , za 
n im  w o ln o  p o s u w a ją  się  J a ­
n e k  i S te fa n . W d a li w id a ć  
lu d z i. T o  b ry g a d a  p rz e k ła d ­
k o w a  k o ń c z y  p rz e k ła d k ę  p rz e ­
n o ś n ik a  z g rze b ło w e g o . Ju ż  
ko ńczą  i u s tę p u ją  m ie js c a  
t r ó jc e  ra b u n k o w e j.

R a b u n e k  s te m p li ze s ta ry c h  
m ie js c  to  n ie ła tw a  sp ra w a . 
T rze b a  o s tro ż n ie , z b e zw zg lę d ­
n y m  z a c h o w a n ie m  p rz e p is ó w  
b e zp ie czeń s tw a , w y c ią g a ć  s to ­

j a k i .  T r ó jk a  p ra c u je  w  m i l ­
cze n iu . O d  czasu do  czasu t y l ­
k o  T a d e k  K ru s z y ń s k i rzuca  
ja k ą ś  u w a g ę : p o k a z u je , w y ja ­
śn ia ...

— S ześćdz ies ią t s to ja k ó w  — 
m ó w i k tó ry ś . T o  zn a c z y  d o ­
p ie ro  KM) p ro c e n t.

J a n e k  u śm ie ch a  się. W y c ią ­
g a ją  s to ja k i ze s ta re j o b u d o ­
w y  i s ta w ia ją  now ą ta m , g dz ie  
n ie d a w n o  jeszcze s ta ł p a ń ce r.

S to  s te m p li.  Ju ż  s to ! T a d e k  
na c h w ilę  siada na je d n y m  z *  
n ic h . — M a n  y  ju ż  p ra w ie  200 
p ro c e n t — m ó w i Ja n e k . B ra k  
n am  jeszcze  t y lk o  d w u d z ie s tu . 
W y b u c h a ją  śm iech e m . K o ń czą  
p a lić  i z a b ie ra ją  się  do ro b o ­
ty .  Czas m ija  s z y b k o . W resz­
c ie  k o n ie c  s z y c h ty .

— D o b rz e  n a m  d z is ia j po­
szło. o b y  ta k  zawsze. S to p ię ć ­
d z ie s ią t s to ja k ó w  — c z y l i  2ó0 
p ro c e n t n o rm y . W ra c a ją .

— T a to , ta tu s iu  — d z ie c i 
b ie g n ą  k u  o jc u . i re n k a  o b e j­
m u je  T a d k a  za k o la n a . T a d e k  
u n o s i ją  i  c a łu je  w  czo ło .

— N o, ja k  c i d z is ia j poszło?  
— p y ta  żona.

—  D o b rz e  — z ro b il iś m y  _25G 
p ro c e n t. J a k  p ó jd z ie  la k  do 
ko ńca  m ies ią ca , to  p rz y n io s ę  
c i na p ie rw s z e g o  " 't r z y  tys ią ce .

T a d e k  c h ę tn ie  ro z m a w ia  r 
żoną o k o p a ln i.  P rze c ie ż  to 
c ó rk a  s ta re g o  g ó rn ik a . IJ je j  
o jc a  u c z y ł się  ro b o ty  g ó rn i­
cze j, g d y  po  vaz p ie rw s z y  
p rz y je c h a ł z W ą b rzeźn a  na

Ś ląsk . T e ra z  ju ż  sam  uczy 
m ło d s z y c h  k o le g ó w . Za sw o ją  
p ra c ę  o trz y m a ł w y s o k ie  o d ­
znaczen ia  p a ń s tw o w e  — S re b r ­
n y  K rz y ż  Z a s łu g i, Z ło tą  i 
S re b rn ą  O d zn a kę  P rz o d o w n i­
ka  P ra c y . P rz y p in a  te  o dzn a ­
czen ia  ty lk o  w  ś w ię ta , g d y  w  
p ię k n y m  g a lo w y m  m u n d u rz e  
g ó rn ic z y m  w y c h o d z i z d z ie ć m i 
i  żoną do m ia s ta .

"  J A N U S Z  W IR S K I 
k o re s p o n d e n t z C h o rz o w a

D w a j ro b o tn ic y , c z ło n ­
k o w ie  zespo łu  te a tra ln e g o  
N o w e j H u ty  z o s ta li zaan­
g a ż o w a n i do  p a ń s tw o w y c h  
te a tró w  d ra m a ty c z n y c h . 
Ś w ia d c z y  to  o w y s o k im  
p o z io m ie  T e a tru  N o w e j 
H u ty .  T e a tr  te n  — odzn a ­
c z o n y  za w y s ta w ie n ie  ..W o ­
d e w ilu  W arszaw sk iego** — 
a w ła ś c iw ie  ,. W o d e w ilu  
N o w e j H u ty “  — ho ta m  u - 
m ie ś c ił re ż y s e r a k c ję  s z tu ­
k i ,  w y s ta w i ł  o s ta tn io  „ M a r ­
tw e  D usze“  G o g o la . R olę  
C z y c z y k o w a  z a g ra ł d o s k o ­
nale  e le k t r y k  — K a z im ie rz  
B is ia k .

RS
W g ro m a d z ie  C z e rn in , w  

K o s z a liń s k ie m  je s t ś w ie t l i ­
ca. A  k ie ro w n ik ie m  ś w ie t l i ­
c y  je s t Z M P -o w ie c  K a ro l 
M o c h n a c z e w s k i. D z ię k i
ś w ie t l ic y ,  g a z e tk o m  i  a k c ji  
u ś w ia d a m ia ją c e j c h ło p i z 
g ro m a d y  C z e rn in  w y k o n a li 
p rzed  te rm in e m  s k u p  zbo ­
ża, s p ła ty  p o d a tk u  itp .  
A le  n a jw ię k s z y m  sukcesem  
ś w ie t l ic y  i je j  m ło d e g o  k ie ­
ro w n ik a  je s t p o w s ta n ie  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j.  
Ze ś w ie t l ic o w y c h  o d c z y tó w  
i p o g a d an e k  d o w ie d z ie li 
się c h ło p i o w z o ro w o  p ra ­
c u ją c y c h  s p ó łd z ie ln ia c h , o 
k o rz y ś c ia c h  ja k ie  da je  go ­
sp o d a rk a  z b io ro w a  i to  
s k ło n iło  ic h  do za ło że n ia  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
C z e rn in .

K lim o n tó w  (w o j.  k a to ­
w ic k ie )  n ie  m ia ł p rzed  
w o jn ą  k o m u n ik a c ji  i k a n a ­
l iz a c j i .  W  K l im o n to w ie  — 
p rzed  w o jn ą  — ro b o tn ic y  
m ie s z k a li w  ru d e ra c h  n a ­
d a ją c y c h  się t y lk o  do ro z ­
b ió rk i .  A  te raz?  K l im o n ­
tó w  s k a n a liz o w a n o . p o łą ­
czono  l in ią  t ra m w a jo w ą  z 
S osnow cem , p o s ta w io n o  o- 
s łed łe  f iń s k ic h  d o m k ó w , u - 
ru c h o m io n o  ś w ie t l ic ę  i 
D om  K u l t u r y ,  l-sze g o  lu ­
tego  o tw a r to  w  K l im o n to ­
w ie  n a jw ię k s z y  na  te re n ie  
w o je w ó d z tw a , now o cze sny  
D om  D z ie cka .

O p o lska  O rk ie s tra  S y m ­
fo n ic z n a  o b ję ła  o p ie kę  nad  
w o je w ó d z k im  zespo łem  a r -  
t y s ty c z n y m  z o rg a n iz o w a ­
n y m  z c z ło n k ó w  zespo łów  
a m a to rs k ic h  z Z a b e łk o w a , 
P ro s z k o w a  i B ło tn ic y .  Z e ­
spó ł l ic z y  130 osób i p r z y ­
g o to w u je  s w ó j p ie rw s z y  
p ro g ra m .

K o le g o m  z b ry g a d  p io n ie rs k ic h  s ta ra ją  się n ie  u s tę p ow a ć  w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  k o le ż a n k i z m ło d z ie ż o w y c h  b ry g . Z M P .

Warszatuskie Zakład;) Przemysłu 
Odzieżoiuego im. Obrońców  

W arszawy meldują:

m sssm « 3 g f f lE g

f /O T .K n Z Y !  Z a k ła d  nasz m a 
* *  ju ż  d w ie  m ło d z ie ż o w e  b r y ­

g a d y  p io n ie rs k ie .
P ie rw sza  z n ic h  p o w s ta ła  w  

„g o rą c y c h “  d n ia c h  w a lk i  o 
w y k o n a n ie  p la n u  m ie s ię czn e ­
go — w  o s ta tn ic h  d n ia c h  s ty ­
czn ia .

C z ło n k o w ie  te j b ry g a d y  — 
J a n  K o w a l ik ,  H e n ry k  Baca, 
W ła d y s ła w  K a c p e rs k i, Jan  
Z a rz y c k i,  S ta n is ła w  Ł u ty ,  Fe ­
l ik s  K o rc z e w s ik i, J ó z e f D ą ­
b ro w s k i — Z M P -o w c y  1 R y ­
sza rd  N a  ry s e k  — n ie z o rg a n i-  
z o w a n y  — p o s ta n o w ili p o d c ią ­
gnąć poza g o d z in a m i p ra c y  
n a jt r u d n ie js z y  o d c in e k  (p ła ­
szczow y). na k tó r y m  g ro z iło  
„z a w a le n ie “  p la n u  s ty c z n io ­
w eg o .

D z ię k i ic h  o f ia rn e j p ra c y  
p ia n  zo s ta ł w  p e łn i w y k o n a n y .

D ru g ą  b ry g a d ę  p io n ie rs k ą  
m a m y  w  c e n tra ln e j s z y k o w a ł-  
n i.  P o w s ta ła  ona w  z w ią z k u  z 
10-lec iem  Z W M  i  zos ta ła  n a ­
zw an a  b ry g a d ą  im . Z w ią z k u  
W a lk i M ło d y c h . W  s k ła d  te j 
b ry g a d y  w c h o d z i p rz e w a ż n ie  
m  1 o d z  i e ż n  i e zo i g a n  i  zo w  a n  a .

G łó w n y m , c o d z ie n n y m  zada­
n ie m  naszych  p io n ie ró w  je s t 
o s ią g n ię c ie  ja k  n a jle p s z y c h  
w y n ik ó w  w  p ra c y , p rzed e  
w s z y s tk im  p rz y  s w o ic h  w a r ­
s z ta ta ch . T a k  w ię c  p io n ie rz y  
c e n tra ln e j s z y k o w a łn i zo bo ­
w ią z a li sie d aw a ć  na ta ś m y  
JOO -procentowęj ja k o ś c i w y ­
k r o je  p rz y  z e ro w y m  p ro c e n ­
c ie  re k la m a c ji .  P oza  ty m  g d y

t y lk o  z a is tn ie je  tru d n o ś ć  z  
w y k o n a n ie m  p la n u  w  ja k im ś  
in n y m  d z ia le  — p io n ie rz y  p o ­
s ta n o w il i  p rz e p ra c o w y w a ć  na 
z a g ro ż o n y c h  o d c in k a c h  d o d a t-  • 
k o w e  g o d z in y .

W n a jb liż s z y c h  d n ia c h  o d b ę ­
d z ie  się  o d p ra w a  z m a js t ra m i 
w s z y s tk ic h  d z ia łó w  p ro d u k ­
c y jn y c h ,  ch c e m y  b o w ie m , a b y  
m a js t ro w ie  m e ld o w a li n a m  o  
k a ż d e j p o w a ż n ie js z e j t r u d n o ­
śc i. B ę d z ie m y  n a ty c h m ia s t na 
z a g ro ż o n y  o d c in e k  k ie ro w a ć  
nasze p io n ie rs k ie  b ry g a d y .

K o re s p o n d e n t 
C Z E S Ł A W  K A S IŃ S K I 

P rz e  w . Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  
Z M P  p rz y  W Z P O  2 w  W a r­
szaw ie .



5 5  „ . . . o t o  p o k o l e n i e ,  k t ó ­
r e  l i c z y  o b e c n i e  10 —  15 
l a t  i  k t ó r e  z a  10 —  2(1 l a t  

= 5  b ę d z i e  ż y ł o  w  s p  o  1 e -  
S 5  c z e ń s t w i e  k o m u n i s t y -
=5= c z n  y  m . . . “  —  m ó w i ł  w  1920 
3 =  r o k u  W ło d z im ie r z  L e n in .  M ó -
Ü 5  w i ł  t a k  o  p o k o le n iu  A lo s z y ,
5 5  P a w l ik a ,  J u l k i  i  S ie r io ż k i ,  o
=  t y m  p o k o le n iu  z w y c ię s k ie j r e -
= 5  w o lu c j i ,  k tó r e m u  p o ś w ię c i ł  s w ą
5 =  k s ią ż k ę  B o ry s  G o rb a to w  *).

= H  P oko len iu  tem u w ypad ło  wzrastać w
; =  tru d n ych  i w łaśnie tym  trudem  p ię k - 
=  nych la tach, w yp ad ło  m u brać udz ia ł 
5 5  w  w y ko n yw a n iu  najw iększego, zadania 
5 5  w  dz ie jach ludzkości —- w  budow ie  

pierwszego państwa socjalistycznego. 
5 5  N ie ła tw e  to b y ły  lata. M łoda w ładza
5 =  radziecka zastała k ra j z ru jno w an y  d łu -  
=== go trw a łą  w o jną  im peria lis tyczną , w y -  
¡55 cieńczony w a lka m i z in te rw e n tam i, nę- 
5 5  kany  ep idem iam i i głodem. Większość 

fa b ry k  n ie  pracow ała, pola leżały od- 
55: logiem , b ra k  by ło  surow ców  i  pa liw . 
5=5 B ra k  by ło  rów nież dostatecznych ile ś - 
= =  ci niezbędnych do życia środków  p ie rw - 
=== szej po trzeby —- chleba, tłuszczów, m ię -  
= 5  sa, odzieży.
asa A  w róg k lasow y n ie  spał. W ybuch ły
asa zorganizowane przez b ia łogw ardz is tów  
5 5  bun ty  ku łack ie . A m erykańscy, angielscy 
= 5  i  francuscy im p e ria liśc i nasy ła li swe 
;== wojska, aby zdusić Y/tadzę Rad. W róg 
mm us iłow a ł w yko rzystyw ać ciężkie położe- 
£ ~  n ie  gospodarcze re p u b lik i, pa ra liżow ać 
= =  w szystk ie  poczynania p a r t i i 
—=  bo lszew ickie j.
5 5  P a rtia  zm ob ilizow ała  w szyst- 
5 5  k ie  s iły , aby dźw ignąć k ra j z 
5 5  ru in . Celem ożyw ien ia  gospo- 
5 =  d a rk i i w zm ocnienia sojuszu 
5 5  robotn iczo-ch łopskiego w p ro - 
5 5  wadzona została nowa p o lity -  
=== ka ekonom iczna —- nep. D o - 
=  puszczała ona czasowo do g ło - 
■•= su w o ln y  hande l i  w o lną  
=  sprzedaż nadw yżek ro lnych .
5 5  W ie lu  jednak  lu dz i, szczerze 
= =  oddanych w ładzy  radz ieck ie j i 
5 5  p a r ti i,  n ie  od razu zrozum ia ło  
|s 5  słuszność i  g łęboką celowość 
5 5  tego posunięcia. T rzeba w ięc 
5 5  by ło , obok wytężone j p racy 
asa przy odbudow ie k ra ju , ro z w i-  
=== nąć szeroką pracę ag itacy jną  i  
= a  w yjaśn ia jącą .
HÜ W  tak ich  w łaśnie w a runkach  

w zras ta li bohaterow ie pow ieś- 
g g  c i G orbatowa, pow ieści p ra w - 
g g  dz iw e j i  p iękne j ja k  samo ż y - 
¡32 cie, bo też z życia w zięte j. W  
5 5  toku  w a r tk ie j i szerokie j ja k  
5 5  rzeka akc ji, poznajem y tych  
¡55 bohaterów , z k tó ry c h  każdy 
5 5  budzi w  nas na sw ój sposób 
s g  sym patię, spraw ia jącą, że po 

p rzeczytan iu  ks ią żk i ra d z i­
ł a  byśm y b y li w ró c ić  do n ie j 
= =  jeszcze raz.
5 5  O to Aioszka. M im o  swoich trzynas tu  
55  odczuł ju ż  na sobie w szystk ie  tru d -  
5 =  naści owego okresu, poznał poniżającą 
5 5  gorycz bezrobocia, bezsiln ość wobec 
5 5  g łodu m łodszego rodzeństwa i  chorego 
5 5  ojca. O to P a w lik , cz te rnasto le tn i boha- 
5 5  te r  pracy, b io rący  udz ia ł w  odbudow ie  
5 5  fa b ry k i.  S ierioża, p rz y ja c ie l P aw lika , 
g g  «czy się na jp iękn ie jszego, ja k  tw ie rdz i,

zawodu pod słońcem —  zawodu zecera. 
P ie rw szym  złożonym  przez siebie w ie r ­
szem ozna jm ia  św ia tu  z dumą. że „p o ­
siew y ozim e w ym aga ją  g łębok ie j o rk i“ . 
S iom czyk, syn starego, doświadczonego 
kom u n is ty , n ie  p o tra f i znowu zrozum ieć 
nepu, n ie  w ie, dlaczego* jego ukochana 
radziecka w ładza pozwala na to, aby 
o b rz y d liw y  res tau ra to r M e rlis  o tw o rzy ł 
znów  sw ój „ in te re s “ . J u lk a  wreszcie 
n ie  m ia ła  wcale ojca, ty lk o  m atkę, k tó ra  
n ie n a w id z iła  K om som ołu i  b ila  Ju litę  
za to, że do niego należała. A le  naw e t 
od ta k ie j m a tk i tru d n o  jest odejść, 
szczególnie, gdy jest ona starą, zapra­
cowaną i  rozgoryczoną kobietą. J u lk a  
je dn ak  odeszła, n ie  mogąc przekonać 
m a tk i i została w ychow aw czyn ią  w  do­
m u dziecka. S taw ała co dzień w  k o le j­
ce: po chieb, po naftę , po kaszę. A  w ie ­
czorem tłum aczy ła  dzieciom , m łodszym  
od n ie j ledvVie trzy , cztery la la , że „ ja k  
będzie kom unizm  — w szystk im  będzie 
dobrze, nie będzie w te d y  a n i bogatych 
an i b iednych“ .

Powieść G orba tow a zrodziła  się z 
osobistych doświadczeń pisarza, k tó ry  
zaw arł w  n ie j w łasne, go rzk ie  dz iec iń­
s tw o i  w łasną kom sornolską młodość. 
I  jeże li powjeść urzeka nas i  zadzi­
w ia  bogactwem  postaci i p rob lem ów , 
zachwyca żarliw ością  i szerokością spo j­
rzen ia na św ia t, to  dzie je  się ta k  d la ­
tego, że ja k  pisze sam au to r, „h is to r ia  
mego życia i m oich ch łopców  była  
częścią h iś to r ii m o je j O jczyzny“ .

M o tio "jp dn ego  ż rozdz ia łów  pow ieści 
b rzm i: „Chcesz być cz łow iek iem  .jak 
trzeba, n ie  wiesz, czy po tra fisz  n im  
b yć “ . W  tym  zdaniu zaw iera się naczel­
ny  prob lem  powieści G orbatowa. „C z ło ­
w iek  ja k  trzeba“  — to człowiek, radziec­
k i.  nowy, soc ja lis tyczny człow iek. P ro ­
ces jego w yras tan ia  obserw ujem y od 
pierwsze j do os ta tn ie j k a r tk i ks iążk i.

„Z  chc iw ie  o tw a rty m i ustam i i usza­
m i —  opow iada G orba tow  —■ b ieg liś ­
m y , by p rzy jrzeć  się w szystkiem u, co 
by ło  do zobaczenia, posłyszeć wszyst­
ko. co ty lk o  by ło  do usłyszenia... N a j­
w iększa ze w szystk ich  nauk —  nauka 
len inow ska —- by ła  rozpowszechniana 
przez m ilio n y  sztandarów  i p laka tów , 
i  z tych haseł po ryw a jących , na łado­
w anych dynam item , pozna liśm y to, za 
co ludz ie  w a lczy li i um ie ra li... Szczodra 
to by ła  epoka, przepo jona geniuszem 
najw iększego z wodzów...“

Z tym  zasobem w iadom ości zdoby­
tych  na w iecach .i m ityngach , w  rozrno-

„A io s z a  n ie  m ia ł nagana . A le  m ia ł  reee  I p ie ś c i. R z u c ił sie  w le c  
n a  K o w a le w a . '

N a g le  k to ś  m o cno  c h w y c i ł  go za ra m io n a  i  p o trz ą s n ą ł.
A lo s z a  o d w ró c ił  sie. S ia l p rz e d  n im  m ło d z ie n ie c  o k u la c h , k tó ­

re g o  gdz ieś  ju ż  w id z ia ł“ .
ry s . S te fa n  S ty c z y ń s k i

5 5  *) B o ry s  G o rb a to w  -
s s s  W arszaw a  1952 — Is k r y  
= s s  w ie  G rze g o rza  L a s o ty .

M o je  p o k o le n ie  — 
- s. 43« +  6 — p o s lo -

wach z m aryna rzam i i czerw onoarm i­
stam i, z ca łym  n iedziec innym  dośw iad­
czeniem p ro le ta ria ck ich  dzieci, k tó re  sa­
m odzie ln ie  p rz e b ija ły  się przez życie, 
w kracza ją  boha te row ie  ks ią żk i G orba­
towa w  w a lkę. Toczyła się ona na w ie lu  
fro n ta ch  i  w szystk ie  je  a u to r ukazał, 
czy to we w span ia łych scenach odbu­
dow y zniszczonej hu ty , czy na te ren ie  
wsi. A le  przede w szys tk im  pokazał w a l­
kę  na te ren ie  szkoły, bo k o n trre w o lu ­
c ja  w d a rła  się i  tu ta j. „Podporządko-

wćić sw ym  w p ływ o m  szkołę -— m arzy  
syn kozackiego esauła K ow a lew  —■ 
stw orzyć  tu  gw ard ię  oddaną do tego 
stopnia, aby bez w ahan ia  odw ażyła  się 
na wszystko: na a k ty  te rro rys tyczne , 
na powstanie, na szpiegostwo; w yhodo­
wać taką gw ard ię , zahartow ać ją  w  n ie ­
naw iśc i; dobro, m iłość, litość, w styd, 
sum ienie — w szystko to w y rw a ć  z serc 
i  w y rzu c ić  na śm ie tn ik .

A ioszka, Ju lka  i  ich towarzysze po­
s tan aw ia ją  un ieszkod liw ić  K ow alew a. 
A  jednocześnie postanaw ia ją  dowiedzieć 
się, k to  to  b y l D a rw in  i co m ó w i jego 
nauka, chcą zdobywać wiedzę za wszel­
ką cenę, postanaw ia ją  stw orzyć pierwszą 
dziecięcą kom órkę  ko m u n i­
styczną. Jest to  początek ow ej 
zw yc ięsk ie j w a lk i o nową 

. szkolę, w a lk i, z k tó re j wszyscy 
boha te row ie  G orba tow a -wy­
chodzą d o jrz a li i  św iadom i.

K om unis tyczną grupą dzie-' 
cięcą w  szkole op ieku je  się 
komsomolec, in w a lid a  w o jen ­
ny, R iab in in . W  jego osobie u -  
kazu je  G orba tow  p iękną  po­
stać kom u n is ty  z pokolen ia  
P a w k i Korczagina. A le  z R la - 
b in inem  wiąże się ju ż  nie 
zb ro jn a  w a lką , z w rogiem , 
a nowe zadania, ja k ie  
stanęły przed Kom som ołem  
w  la tach  pow o jennych — 
wytężona, usilna, uporczy­
w a praca i  nauka. W  tę stro-' 
nę sk ie row a ł Kom som ol cały 
sw ój w ys iłek , w  tym  k ie ­
ru n k u  rozbudzał re w o lu c y jn y  
rom antyzm . Dobrze zrozum ia ł 
go R iab in in , k ie dy  k ry ty k o ­
w a ł tych cz łonków  kom som ol- 
sk ie j o rgan izac ji, k tó rzy  po­
w o łu ją c  się na swoje zasługi 
d la  re w o lu c ji zan iedba li swe 
obow iązk i, a pragnąc rzeko­
m o „p ra w d z iw e j w a lk i“  sta­
w a li się zdem ora lizow anym i 
aw an tu rn ika m i.

Z w a lk i o now y s ty l pracy 
wyszedł Kom som ol zwycięsko.
Drogę w skazyw ała  m u p a rtia  
—  o rgan iza to r w szystk ich  z w y ­
cięstw  lu d z i radzieckich. Na 
kartach  ks iążk i obok cz łonków  k o m u ­
n is tyczne j g ru py  dziecięcej, obok m ło ­
dych kom som olców poznajem y w spa­
n ia le  postacie s tarych, doświadczonych 
i  czu jnych  bo lszew ików . Jest wśród 
n ich  M aksym  P io tro w icz  w eteran 
w a lk i kon sp iracy jn e j, re w o lu c ji i w o jn y  
dom ow ej, k tó ry  przed m ałą, zziębniętą 
~  Jullcą po raz p ierw szy roz to -

czy ł cudowną w iz ję  p lanu 
ś  GOERLO. Jest s ta ry  zecer,

c ie rp liw ie  tłum aczący kom so­
m olcom  trudn e  zagadnienie 
nepu. Jest m arynarz  z „A u ro ­
r y “ , nie m ający rodz iny  an i 
dom u, k tó ry  całą swą m iłość 
oddał bosonogiej dz iec ia rn i z 
u lic y  Fabrycznej. O n ich 
w szystk ich  m ó w i G orba tow  
z szacunkiem ; „s ta ra  g w a r­
d ia “ .

N ie  podobna w y liczyć  i o -
m ów ić  w szystk ich  postaci i  za­
gadnień, z k tó ry m i s tyka się w  
książce c zy te ln ik  „M o jego  po­
ko len ia “ . Zna jdz iem y w  ks iąż­
ce i  starego m a js tra , k tó ry  
p rzekonu je  się do Kom som ołu, 
i  nauczycie lkę, odna jdu jącą 
cel życia w  p racy z nową m ło ­
dzieżą, i  k o le k ty w  fabryczny, 
k tó ry  p rzym ie ra jąc  głodem  
dźw iga z ru in  hutę.

Każda ze spraw  i  każda z 
postaci pokazana jest b lisko  
i  przekonyw ująco, w  drodze 
swego rozw o ju . W szystkie  za­
w ie ra ją  zakrzepn ię ty  ka w a ł 
h is to r ii k ra ju  radzieckiego i 
pokolen ia , k tó re  ja k o  pierwsze 
na św iecie zbudow ało socja­
lizm .

» *  •

książka ucząca szacunku dla  cz łow ieka  
i  budząca w ia rę  w  jego potęgę.

Oto, co m y ś li A losza, pa trząc na u ru ­
chom iony w łaśnie w ie lk i p iec: „ I le ż  
cz łow iek może zrob ić! .C złow iek zbudo­
w a ł tę w span ia łą  fab rykę . C złow iek 
zbu rzy ł ją  pociskam i. C z łow iek p rzy ­
m ie ra ją c  głodem, zda rtym i do k rw i go­
ły m i rękam i, odbudu je  ją . C złow iek 
w szystko może!“ .

Z tą ża rliw ą  w ia rą  w  m oc s o c ja li­
stycznego cz łow ieka łączy się u boha­
te ró w  G orba tow a rów n ie  ż a rliw a  w ia -

Za w ie lk im  G o rk im  li te ra tu ra  'ra ­
dziecka pow tarza : „C z łow iek  —  to  
b rzm i dum n ie “ . P ow tarza ją  rów n ież 
książka G orbatowa. I  gdyby chcieć ja k  
n a jk ró ce j o k re ś lić  w rażenie, ja k ie  po­
zostaje po je j p rzeczytan iu, użyć trzeba 
tych  w łaśn ie  s łów  G orkiego. Jest to  
książka o w o lnym , św iadom ym  i  zdo l­
n ym  do rzeczy w ie lk ic h  cz łow ieku,

— ,,P a trz c ie !  — sze p ta ł P a w lik  z z a c h w y te m . — N o, 
eo? P a trz c ie !

G m a tw a n in a  r u r  o d s ło n iła  się  p rz e d  o czam i c h ło p ­
có w , z a b u d o w a n ia , g a z o c ią g i, g w a r , chaos, k rz ą ta ­
n in a " .

ry s . S te fa n  S ty c z y ń s k i

ra  w  tw órczą potęgę nauki, do k tó ­
re j zapał jest u kom som olców ta k i 
sam, ja k  w  czasie w a lk  o zw ycięstw o 
re w o lu c ji. W stępu jąc na U n iw e rsy te t 
Robotn iczy, R ia b in in  w o ła : „B ędziem y 
gospodarzam i św ia ta , ch łopcy! Będzie­
m y  hand low cam i, in żyn ie ram i, pracow ­
n ik a m i p a rty jn y m i, pro fesoram i, n a w i­
gatoram i, kom isarzam i lu d o w ym i, li te ­
ra ta m i, uczonymi... tak , tak... uczony­
m i... Będziem y fiz y k a m i i chem ikam i, 
i  to ta k im i, ja k ic h  św ia t n ie  w id z ia ł!“

T ru d n a  i p iękna droga boha te rów  
ks ią żk i G orba tow a jest i naszą drogą, 
drogą naszego {» ko le n ia . K siążka G o r­
batow a pomoże nam n ią  kroczyć, nau­
czy h a rtu  i op tym izm u, w yśm ie je  tych, 
którzy ' nie. rozum ie ją , że nasze życie 
dziś —  to rów n ie  zacięta w a lka , ja k  ta, 
k tó ra  trw a ła  w  la tach panow ania 
re a kc ji. P rzekona nas w  p iękn y  a r ty ­
stycznie sposób; że zbudować socja lizm
—  szczęście narodu i  szczęście osobiste
—  można ty lk o  poprzez n ieug ię tą  w a ikę  
i  w y trw a łą  pracę. Pokaże też, o ile  ła t ­
w iejsza jest nasza droga od d rog i po­
ko len ia  G orbatow a. Ła tw ie jsza , gdyż 
przyk ładem  służy nam  ich  życie, ich  
w a lka , ich  osiągnięcia.

B orys G orba tow  jest au to rem  w ie lu  
znakom itych  powieści, został od- ^
znaczony Nagrodą S ta linow ską  za ™
powieść z okresu oku pa c ji „Dusze 5 5
n ieu ja rzm ione “ , „M o je  pokolen ie“  5 3
ukazało się po ra z p ie rw szy w  ro -  | j | |
k u  1934 i zyskało sobie od razu §==
ogrom ną popu larność w śród m ło -  § 5
dzieży. S ta ło  się też obok „J a k  =
ha rto w a ła  się s ta l“  i  „M ęs tw a “  5 5
K ie tiiń s k ie j k lasyczną pozycją  ra -  H §
dz ieck ie j l i te ra tu ry  m łodzieżow ej. 5 5

Obecnie w  p ięknym  przekładzie  | § |
oddało ją  do rąk  po lskiego czy- = 5
te ln ik a  Państw ow e W yd a w n ic tw o  5 ==
„ Is k r y “ . 5 5
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SŁAWA GÓRNICZA
— Czyż ty  się przy?wyczaisz 

do pracy pod ziem ią, W ani usz­
ka? — m ó w ili mu.

W  p ierw szym  okresie  ciężko 
by ło  now ic juszow i w  kopaln i. 
Obco i trochę strasznie. N iek tó ­
rzy  towarzysze O kole łowa og lą­
d a li się, ja k b y  tu  rzuc ić  to  pod­
ziemie. A  starzy gó rn icy  pod­
śm iew ali się.

-— N ie bó jc ie  się, ja  n ie  ucie­
knę ! — odpow iada! m ło dz ik  na 
ża rtob liw e  uw agi. B y! pe!en za­
pału, uporu i w o li.

Iw a n  O ko le łow  pracow ał ja ­
ko  ładowacz, m in ie r, m aszyni­
sta p rzy  w ręb ia rce, przepraco­
w a ł rok , dw a i trz y  i teraz za 
n ic  n ie  po rzuc iłby  ju ż  kopa ln i. 
A  w  czw a rtym  roku przyznano 
m u ty tu ł m istrza  górniczego i 
został m istrzem  węgła, szano­
w anym  cz łow iek iem  w  Zagłęb iu  
M oskiew skim , k ie ro w n ik ie m  je d ­
ne j z p ie rw szych brygad m ło ­
dzieżowych.

W  jedne j ze szto ln i spo tka li­
śm y Barabanowa, kon tro le ra  
drenów  wodnych, człow ieka w e­
sołego, sypiącego- anegdotam i 
ja k  z rękawa. lW an \V asilie - 
wacz ledw ie  go zapyta ł:

— Jak robota, Barabanycz? 
—  a ten od razu odpow iedzia ł 
czast uszka:.

I .

W  ro ku  1926 m ło d z iu tk i ch ło ­
pak, pochodzący skądś z po- 
w ia tu  szczygrowskiego, z u ro­
czych m ie jsc, k tó re  n iegdyś 
o p isyw a ł T u rg ien iew , p rzy je ­
chał w  stepy naddońskie, do 
kop a ln i. T u ta j p racow a ł jego 
ojciec, F ioder G uriow .

W  w ie lu  kopa ln iach  nie  zna­
no jeszcze naówczas an i w rę ­
b ia rek, ani też św id rów  pneu­
m atycznych —  w ęgie l górn icy 
rą b a li ręcznie, k ilo fa m i. Praca 
gó rn ika  uważana by ła  za jedną 
z najcięższych...

Chłopiec nazyw a ł się M iszka.
O jciec pow raca ł z robo ty  zmę­

czony i  czarny. 'Węgłowy pył 
ta k  głęboko w żera ł się w  skó­
rę, że zm yć' go b y ło  p ra w ie  n ie ­
podobieństwem .

— To n ic  —  m a w ia ł ojciec. 
P o rtre tó w  i tak  m alow ać nam 
n ie  będą. Szychtę pomachasz 
¡kilofem —  zapom nisz o urodzie.

W  dzień w y p ła ty  o jc iec u p i­
ja ł się. K ie d y  b y ł ju ż  podp ity, 
opanow yw a ła  go żałość. S iedzia ł 
za stołem , opuściwszy swe 
w ie lk ie , czarne ręce i śpiewał 
tak , ja k  gdyby chc ia ł w yp ow ie ­
dzieć w szystk ie  swe żale.

„A ę h  Boże m oj, ach, Boże m o j
W is it kam ień nado m no j,
W is it kam ień nado m noj,
Nad rno je ju  go ło w o j".
C h łopak z drżeniem  serca 

s łucha ł o jcow skiego śpiewu. 
Dziecięea w yobraźn ia  rj'sow a!a 
straszne obrazy. Oto o jc iec po­
chy lony rąb ie  k ilo fem , a nad 
jego g łow ą w is i na c ien iu teń­
k ie j niteczce o lb rzym i, czarny 
kam ień i w yd a je  się, że jeszcze 
ch w ila , a u rw ie  się i spadnie.

— Tato, a czy w ie lk i jes t ten 
kam ień?

—  M ilio n  pudów.
—  A ja k  się u rw ie?
—  No to się u rw ie , n ic  n ie  

poradzisz.
—  A  czy to*straszne, tato?
—  Przekonasz się. Pora i to­

b ie  w z iąć się do roboty. Bę­
dziesz sam zarabiać na chleb...

K iedy  M ich a ł G u rio w  ukoń­
czy ł trzynaście  la t, po raz 
p ierw szy w życiu zjecha ł na 
dół, do kopa ln i. W inda zjeżdża­
ła  z zaw ro tną  szybkością w  dół, 
w  czarną o tch łań  i ch łopakow i 
zaparło  dech w  piersi.

„C zyż .od tą d  i nade m ną bę­
dzie w is ia ł ten kam ień? '“ — po­
m yś la ł i  m ocn ie j p rz y tu l i ł  się 
do ojca.

Początkowo pracow a ł przy 
w yd a w a n iu  lam p, późnie j przy 
wózkach i up rzątan iu  węgla, 
w reszcie nauczył się, ta k  ja k  
o jc iec, rob ić  k ilo fem .

Szły la ta . Rósł. Pozna! k o le j­
no w szystkie  prace górnicze. 
A le  i życie nie stało w  m ie j­
scu. D oskona liła  się techn ika  
w ydobyc ia  węgla.

M ich a ł G u rio w  zam ien ił k ilo f  
na św ide r pneum atyczny. Na 
m ie jsce ciężkich taczek z ja w iły  
się pod z iem ią transporte ry . 
D z ięk i urządzeniom  w e n ty la c y j­
nym  w  szybach lże j było od­
dychać. G órn icy  zaczęli w ydo­
byw ać trzy . cz te ry , a n ie jedno­
k ro tn ie  i dziesięć razy w ięcej 
węgla. Praca staw a ła się ho­
norem .

—  Jesteśmy donieccy —  m a­
w ia li rębacze i w  tych słowach 
b rzm ia ła  ich duma.

W  roku 1936 G u rio w o w ie  do­
w iedz ie li się, że u samych źró- 

« de ł Donu, w  Zagłęb iu  M osk iew ­
skim  rozpoczynają pracę nowe 
kopaln ie . P os tanow ili przenieść 
się tam . b liże j rodz inne j O r łó w - 
szczyzny.

W ęgiel iv  Zagłęb iu M osk iew ­
sk im  jest uboższy niż w  Don­
basie. I  kopa ln ie  m niejsze. Jed­
nak, m im o to, znaczenie podmo­
sk iew sk ie j bazy w ęg low e j jest 
o lb rzym ie . Dostarcza oma p a li­
w a  nie ty lk o  na jw iększem u z 
m ia s t rosy jsk ich , lecz rów n ież 
zaopa tru je  w  w ęgie l e le k tro w ­
nie, fa b ry k i i c iep łow n ie. T u ta j 
w łaśn ie  przy jecha ł pracować 
M ich a ł F iedorow icz G u rio w , 
będący ju ż  w  ow ym  czasie do­
św iadczonym  gó rn ik iem .

G u rio w  m ia ł w u ja , k tó ry  p ra ­
cow a ł w  zakładzie ceram ik i. 
Ten zaczął nam aw iać k re w n ia ­
ka, aby rz u c ił b rudną  pracę pod

ziem ią i przeniósł się na „czy­
stą posadę“ . M ich a ł u leg ł jego 
nam ow om , rzu c ił kopa ln ię  i po­
szedł do fa b ry k i.

A le  ten kto , chociażby naw e t 
k ró tko , pracow ał w  szto ln i, na 
zawsze p rzyw iązu je  się do za­
w odu gó rn ika  i „c iasno“  m u w  
in n ym  zawodzie, ta k  ja k  ciasno 
byw a  wysłużonem u m arynarzo­
w i, k ie d y  się zna jdz ie  pośród 
w ąsk ich  u lic  m iasta — ciągnie 
go ku m orzu, w  o tw a rtą  prze­
strzeń, k u  swobodnym  w ich rom .

Podobnie M ich a ł G u r io w  tę ­
s k n ił za kopa ln ią . W ydaw ało 
się, czegóż lepszego można p ra ­
gnąć: pracuje na pow ie rzchn i, 
w  fabryce, dobrze zarabia, p ra­
ca nieciężka. A  on tę skn ił za 
w ą sk im i i c iasnym i chodn ika­
m i, za żyw icznym  zapachem 
w ęgla, a m ów iąc dok ładn ie j, za 
ty m  uczuciem, k tó re  się rodzi 
w  cz łow ieku, gdy ten odważnie 
i hardo zwycięża w nętrze  zie­
m i.

I  w reszcie n ie  w y trzym a ł. Po­
w ró c ił na kopalnię. B yła  to ko­
pa ln ia  n r 26 zjednoczenia „S ta - 
łinogo rskugo l“ .

Z n ie b yw a łym  zapałem  za­
b ra ł się do pracy. S tarzy gór­
n ic y  b y li dla niego pe łn i po­
dz iw u  i szacunku.. Nazw isko 
G uciow a zaczęto w ym ien iać  na 
koo f  erenc j  ach s tac h a no w  sk i c h 

.obok nazw isk znakom itych  gór­
n ik ó w  Zagłęb ia- M oskiewskiego 
-— Boryskina , Szałapina, Mózgo­
wa. Szczególnie rozs ław ił on swe 
im ię  w  okresie odbudow yw ania  
kop a ln i podm oskiew skich, po 
w yzw o len iu  ich od n iem ieck ich  
najeźdźców. Praca M icha ła  G u­
rio w a  została w yróżn iona  w y ­
soką nagrodą — orderem  „Z n a k  
pocz.ota“ . M ic h a ł, zdobył ty tu ł 
m is trza  górniczego...

I I .
K opa ln ia , w  k tó re j pracow ał 

G uriow , uważana była w  Zagłę­
b iu  M osk iew sk im  za jedną z 
gorszych. N ie dlatego, że z ły  
b y ł tam  węgiel. W ęgiel w  Pod- 
m oskow ju  jes t pra.wie wszędzie 
jednakow y. W  kopa ln i źle by ła  
zorganizow ana praca. K opa ln ia  
n ie  w yko n yw a ła  w ięc p lanów  
w ydobycia . Całe Zagłębie prze­
k roczy ło  ju ż  no rm y przedw ojen­
ne, a 26-a w ciąż się opóźniała. 
I  k iedy  G uriow a  p y ta li z ja k ie j 
jes t kopa ln i, w s tyd  m u by ło  się 
przyznać, że p racu je  na 26-ej.

M oskw a ciągle potrzebowała 
w ięce j węgła. Po w o jn ie  odbu­
do w yw a ł się i rós ł przem ysł. 
Pracę Zagłęb ia  M oskiew kiego 
śledził z troską  Józef W issario- 
now icz S ta lin  i . w  depeszy do 
gó rn ików  życzył im  sukcesów. 
Życzenia te ludzie  p rz y ję li ja k

rozkaz do nowego na tarc ia , ja k  
bo jowe wezwanie.

W krótce  k ie ro w n ik ie m  kopa l­
n i n r  26 został w yznaczony 
„cz ło w ie k  z ogn iem “ , energicz­
n y  inżyn ie r, Iw a n  W asiłiew icz  
G orełow . B y ł on urodzonym  
g ó rn ik iem  donieckim , w ycho­
w ank iem  Kom som ołu i P a rtii.  
I  w  czasie, k ie d y  ukończył In ­
s ty tu t G órn iczy, m ia ł ju ż  duże 
doświadczenie w  pracy poiit.y- 
ezino-organizacyjnej. M łody  in ­
żyn ier n igdy nie  sądził, że tech­
n ik a  to  jest jedno, a życie i 
p o lity k a  —  coś ca łk iem  innego. 
On był inżyn ie rem  i  jednocze­
śnie p o lity k ie m  —  kom unistą . 
T a k im  przyszedł G ore low  na 
26-ą.

K opa ln ia  m ia ła  p lan . A le  ja k  
go wykonać? Od czego zacząć? 
Czym się z.ająć dz is ia j i z,a co 
się w ziąć ju tro ?  —  tego do k ła ­
dn ie  n ik t  nie w iedz ia ł i każdy — 
ja k  m ów ią  —  „dm u cha ł w  swo­
ją  dudkę“ .

G ore łow  sporządził w yka z  
prac, albo m ów iąc ściślej, roz­
k ład  zajęć, w  k tó rym  p rzew i­
dziane zostało wszystko, co 
przede w szystk im  należało zro­
bić, aby zw iększyć w ydobycie  
węgla. Rozkład m ia ł 160 kon­
k re tnych  punktów . P rzew idy­
w a ł wprow adzenie now ych m a­
szyn i po lak ie row an ie  ka ta ­
ra , aby n ie  rd ze w ia ły  jego m e­
ta low e części i zasadzanie drzew  
i przygotow anie drzewa na obu­
dow ania  i rem ont m ieszkań 
gó rn ików .

G ore łow  p o tra f ił zm ob ilizo­
w ać najlepsze s iły  kopaln i. 
W po ił k ie ro w n iko m  odc inków  
przekonanie, że każdy z nich 
jes t w  istocie p ra w d z iw ym  go­
spodarzem na swoim  podw órku 
i zaczął od n ich ty le  wym agać, 
ile  s.ię w ym aga od gospodarzy. 
Spodobało .się to sztygarom  —- 
i każdy z n ich . biorąc p rzyk ład  
ze swego_ zw ie rzchn ika , m yś la ł 
o tym , co. ja k  i w  ja k im  cza­
sie m ógłby zrob ić na swoim  od­
c inku . G órn icy  po raz p ie rw ­
szy spo jrze li da leko w  p rzy­
szłość.

W ydz ia ł górn iczy M osk iew ­
skiego K o m ite tu  P a rt ii,  pracu­
jący w p ros t w  S ta linogorsku , 
cztery k ilo m e try  od kopa ln i n r  
26. z baczną uwagą śledzi! dzia­
ła lność ko le k tyw u  gó rn ików  i 
okazyw a ł pomoc o rgan izac ji 
p a rty jn e j. W  ten sposób n a ta r­
cie prowadzone było  w spó lnym  
frontem . I już  w k ró tce  można 
by ło  zobaczyć jego rezu lta ty .

W  ro ku  1947, po raz pierwszy 
od w ie lu  la t, kopa ln ia  n r 26 
w yko na ła  sw ój p lan . W ie le  b ry ­
gad naw e t przekroczyło  plan, a 
poszczególni gó rn icy , ja k  na

p rzyk ła d  rębacz Rod im, w yko ­
n a li przed te rm in em  sw oje p la ­
n y  p ięc io le tn ie . W  p ierwszych 
szeregach b y ł rów n ież  m is trz  
górniczy, M ich a ł F iedorow icz 
G uriow , k ie ru ją c y  w  tym  czasie 
dwunastoosobową brygadą.

M is trz  górn iczy G u rio w  za­
p łon ą ł teraz ja k im ś  szczególnym 
ogniem , k tó ry  ośw iecał nra ca­
łe  jego życie. I  k iedy  w inda , 
k tó rą  zjeżdżał pod ziem ię, ja k  
da w n ie j szybko sunęła na dół, 
m ia ł tak ie  wrażenie, ja k  gdy­
by w znosił się w c iąż w yże j i 
w yże j na skrzyd łach górniczej 
»ławy.

B ezp a rty jn y , ale P a r t ii odda­
ny. cz łow iek wszedł 21 grudn ia 
1947 roku  do dyspozytorn i, 
gdzie zw yk le  przed zm ianą zbie­
ra ją  się gó rn icy  i z g łębokim  
prze jęciem  zw ró c ił się do swych 
tow arzyszy:

-— Chłopcy, dz is ia j jest dzień 
u rodz in  towarzysza S ta lina . D la 
nas, dla w szystk ich  ludz i ra ­
dz ieck ich n ie  ma bliższego i 
droższego człow ieka, n iż  S ta lin . 
M y , górnicy, zjeżdżamy zaraz,na 
dó ł. na pokłady i pam ię ta jm y 
ja k i to dz is ia j dzień. To wszyst­
ko, bracia górnicy...

Z jecha li pod ziem ię, w  c ia ­
sne chodn ik i i pokłady, gdzie w  
czarne k a w a ły  rąb ie  się węgie l 
—  ciepło, św ia tło  i s iła  prze­
m ys łow e j M oskw y — i w  dn iu  
ty m  d a li ponad dw ieście pro­
cent norm y...

I I I .
P rzy jecha łem  do kopa ln i w  

początkach stycznia. Iw a n  W a- 
s iliew icz  G ore łow  zapropono­
w a ł m i z jechanie na dół, do 
szto ln i. B y liśm y  na dwóch czy 
trzech odcinkach. Pod ziem ią 
w rza ła  praca. W rę b ia rk i w g ry ­
za ły się w  czarne pok łady w ę­
gla. T ransporte ry  podawały w ę­
g ie l na w ózki. G rzecho tk i e lek­
tryczne, wykonane w edług w ła ­
snego pom ysłu gó rn ików , sygna­
liz o w a ły -o  biegu roboty w  po­
k ładach. Tw arze gó rn ików  by ­
ły  umazane, ale oczy błyszcza­
ły  im  wesoło i żywo. W ie le  po­
śród tych tw a rzy  by ło  bardzo 
m łodych. Spodobał m i się swo­
ją  bystrością szczupły, lecz s il­
ny  ch łopak:

—  W aniuszka O ko le łow  —  
przedstaw i! go k ie ro w n ik .

Późnie j poz.nalem h is to rię  o - 
wego górn ika.

Syn bosmana f lo ty  czarno­
m orsk ie j, Iw a n  O kole łow , t r a f i ł  
do podm oskiew skie j kopa ln i 
przypadkowo. W  rodz in ie  jego 
n ie  by ło  dotąd an i jednego gór­
n ika . I  w  ogóle jego rodz in ie  
praca w  kopa ln i w yd aw a ła  się 
najgorsza ja ka  może być.

M oloda ja  ja  p ija  sala 
1 pod s ia rost po p ljas ru  
O tru b ite  ru k i, nogi 
Ja i  tak  w am  dokożu.„

•— Ten na pewno “po ka że !—* 
pow iedz ia ł k ie ro w n ik . W iecie, 
co by ło  przed parom a dn iam i? 
N astąp iło  zaham owanie ładun­
ku  węgla. No, zw ycza jn ie  —  
zabrakło  s iły  roboczej. Z jecha­
łem  pod ziem ię i m ów ię  gór­
n ikom  tak  i tak , że n iby trze ­
ba pomóc. Barabanów' w sta ł i 
po przepracowanej zm ian ie  je­
szcze wagon węgla załadował. 
M y  jem-u prem ię. A en : „Z ro ­
b iłe m  to nie d la  p re m ii. D roż­
szy m i je s t honor naszej kopa l­
n i“ . W idzic ie  jacy  ludzie.

—  A  tak. m ów iąc uczciw ie, 
czemuż nie pracować? — w  za­
m yślen iu  rzek ł m is trz  G uriow . 
—  Chleba teraz do syta. Poży­
w ien ie  dobre. Przecież zw ycza j­
ny  ładowacz w  ciągu m iesiąca 
zarabia trzy , albo i cztery ty ­
siące, a rębacz Wasia Rodin za­
ro b ił w  g ru dn iu  dziew ięć ty ­
sięcy...

—  N ie o pieniądze chodzi —* 
odezwał się Iw a n  O kole łow . 
D rogi jest nam honor górnika...

K iedy  by liśm y  z k ie ro w n i­
k iem  w  chodn ikach słyszałem 
narzekania:

— Dlaczego nie ma wózków? 
Z jecha liśm y (u pracować czy 
odpoczywać? Iw a n ie  W as ilie w i- 
czu, powiedzcie, na m iłość bo­
ską — sanatorium  tu czy leż 
kopaln ia? Dlaczego nie  ma wóz­
ków?

—  B ijem y  się o w ózk i —■ 
prz.yz.nal się G orelow . No, cóż 
rob ić, jeżeli ładowacze pracu ją  
teraz dw a  razy szybciej? A le  to 
n ic, w ózki znajdziem y. Sprowa­
dzim y nowe maszyny.

Współza w odn ic tw o  stało się 
teraz dia w ie lu  gó rn ików  g łów ­
ną siłą m ob ilizu jącą. G órn icy  
M oskiew skiego Zagłębia sz.czy- 
c i l i  się tym , że ju ż  dwa i pół 
raza p rzekroczy li p lan  przed­
w ojennego w ydobyc ia  i  da ją  
obecnie dw a i pół raza w ię ­
cej węgla, n iż przed w ojną. 
W  przeddzień 1948 roku  zw ró­
c il i się lis to w n ie  do towarzysza 
S ta lina  i zobow iązali się w yko ­
nać p ięc io la tkę  w  cztery lata-.

L is t ten o p raco w yw a li i om a­
w ia li gó rn icy 26-ej. O m aw ia li 
go: M ich a ł G u rio w , Iw a n  W a- 
s iliew icz  G orełow , naczelny in ­
żyn ie r Popow, W asia Rodin, 
Iw a n  O ko le łow  i se tk i innych. 
A  każdy z n ich  m yś la ł o tym , 
co należy w  kopa ln i zrobić, ile  
w ęg la  wydobyć, ile  zbudować 
dom ków  robo tn iczych  i  gdzie 
zasadzić a le ję  w iązów  i lip . L u ­
dzie ob m yś la li wszystko, ponie- 
w aż w zyw a ł ich do tego za­
szczytny honor górniczy, robo­
cza, górnicza sława.

7, tomu reportaży W. Połtorackle- 
go pt. ,,W dorogie i doma", edzna- 
eżonego w r. J952 Nagrodą Stali­
nowską.
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D O B R A  ocena, ja ką
nasza m łodzież szer­
m iercza o trzym a ła  
od św ia tow ych  spe­
c ja lis tó w  w  te j dzie­

dz in ie  sportu  w  H e lsinkach, 
poważnie zm ob ilizow ała  dzia­
łaczy, zaw odników  i trene rów  
do jeszcze solidn ie jsze j pracy.

W ieść o dobre j postawie Po­
la ków  —  na jm łodszej d rużyny 
szerm ierczej na O lim p iadzie  — 
poszła w  św ia t. To zobow ią­
zu je  do u trzym an ia  te j op in ii, 
do po tw ie rdzen ia  je j w  nad­
chodzącym sezonie.

Szerm ierze po k ró tk im  od­
poczynku zaczęli ju ż  systema­
tyczną pracę. W  . W arszaw ie 
trw a  obóz, na k tó ry  pow ołan i 
zosta li u ta len tow an i m łodzi 
szerm ierze, kandydaci do m ło­
dzieżowej reprezentacji. Polski, 
Z  szablistów są tu o lim p ijczy ­
cy: P aw łow sk i. Zabłocki, Pa­
w las  oraz L. S usk i; flo rec iśc i 
to : Tw ardokens, P ią tkow sk i, 
Schneider i M . Kuszewski oraz 
dw óch szpadzistów —  K ra je w ­
sk i i Rydz.

Na oaóz powołano rów nież 
flo re c is tk i: Ryszel, Lucek, Sal­
wach i K uśm ir.

Opiekę nad n im i sp raw u ją  
dośw iadczeni tre n e rzy : m jr. 
Kevey, Popiel. W ó jc ick i i Czaj­
kow ski. Obóz odbywa się w 
doskonale wyposażonym w  
sprzęt, niedawno o tw a rtym  
w arszaw sk im  ośrodku szer­
m ie rczym . Ośrodek warszaw­
s k i jest jednym  z tych  sied­
m iu , k tó rych  uruchom ien ie  za­
p la n o w a ła  Sekcja S zerm ie rk i 
< JK K F . Obok warszawskiego, 
ośrodk i tak ie  pow sta ły  ju ż  w  
Lodz i, Poznaniu, Szczecinie i 
K a tow icach  —  jedyn ie  K ra ­

ków  i W roc ław  nie zdo ła ły je­
szcze przezwyciężyć loka lnych  
trudności.

W ośrodkach, k tó re  rozpo­
częły już  pracę, w y n ik i są bar­
dzo dobre. M łodzież masowo 
garn ie  się do tych „szkó l szer­
m ie rk i“ wiedząc, że znajdzie 
w  n ich św ietne w a ru n k i tre­
n ingowe, pełne wyposażenie w  
sprzęt i fachową opiekę dosko­
na łych trenerów .

N ajlepszy z n ich to trene r 
państw ow y Kevey. Ca ły swój 
bogaty zasób w iedzy i um ie ję t­
ności pośw ięcił m łodzieży pol­
skie j.

W  B u k a re s z c ie  o d b y w a  się M ię d z y n a ro d o w y  T u r n ie j  S za ch o w y . B io ­
rą  w  n im  u d z ia ł z a w o d n ic y  10 p a ń s tw : Z S R R , W ę g ie r, B u łg a r i i ,  P o ls k i,  
C z e c h o s ło w a c ji, A n g li i ,  B e lg i i.  S z w e c ji, N o rw e g ii i R u m u n ii.  N a  z d ję c iu :  
O. T ro ja n e s c u  (R u m u n ia )  i  B o le s la w s k i (U k ra iń s k a  S K R )' ro z g ry w a ją  
p a r t ię  szachow ą.

M jr .  Kevey przebyw ał os ta t­
n io  na u rlop ie  na W ęgrzech 
i p rzyw ióz ł stam tąd ciekaw« 
obserwacje.

—; Od O lim p iad y  —  opow ia­
da nam  Kevey —  nastąp ił ge­
ne ra lny zw ro t w  w ęg ie rsk ie j 
szermierce. W z ię li on i p rzyk ład  
z Polski i s taw ia ją ,' podobnie 
'ja k  m y, w yłącznie na młodzież. 
W ygrać w  Budapeszcie podczas 
tu rn ie ju , k tó ry  odbędzie się 
p iz y  końcu m iesiąca, to trudna  
sprawa. Zresztą n igdy dotąd 
nie udało się n ikom u pokonać 
W ęgrów u n ich w  domu —• 
śm ie je się trene r naszych szer­
m ierzy. —  O bserwowałem  w  
i Budapeszcie f in a ły  m i­

s trzostw  w  szabli i  m im o że 
do f in a łu  tego tru d n ie j było  
się dostać n iż do f in a łu  o lim ­
p ijsk iego  w a lczy ło  tam  dwóch 
m łodych szablistów  —  So- 
m odi i O rley. W ydaje  m i śię5 
że c i dw a j będą dla Zabłoc­
kiego i P aw łowskiego n a j­
groźnie jszym i p rzec iw n ika­
m i.

—  A  ja k ie  są p lany na­
szych szerm ierzy po tu rn ie ­
ju  budapeszteńskim?

—  Znow u tu rn ie j w  Buda­
peszcie na początku k w ie t­
nia. Ten jednak  będzie tru d ­
n ie jszy, wezmą w  n im  bo­
w iem  udzia ł obok CSR i Pol­
ski, dw ie  potęgi szerm ier­
cze —- F ranc ja  i W iochy. N ie 
będą to ju ż  spotkania dla 
sprawdzenia fo rm y  przed 
sezonem, a tru d n y  egza­
m in  przed tra d y c y jn y m  tu r ­

n ie jem  w  G andaw ie. Pojedżie-
m y tam  19 kw ie tn ia , n a tu ra l­
n ie  ty lk o  w tedy, je ś li zawodni­
cy nasi wykażą dobrą form ę 
w  obu im prezach w ęgierskich .

U koronow aniem  sezonu bę­
dą m is trzostw a św ia ta  w  
B rukse li. Tu, ja k  sama nazwa 
w skazuje, trzeba być na jlep­
szym z najlepszych.

—- Jeszcze jedno pytan ie : 
Wasze zdanie o ośrodkach 
szermierczych...?

—  Często obserw uję pracę 
warszawskiego. Po pow rocie  
z W ęgier zdążyłem  ju ż  odw ie­
dzić Łódź, W roc ław  i Poznań. 
Otóż m oim  m arzeniem  by ło  i 
jest, aby w  Polsce pow sta ł In ­
s ty tu t Szerm ierczy. Czy m yś li­
cie, że na jw iększe potęgi szer­
m iercze św iata, ja k  F ranc ja , 
W ęgry czy W łochy przypadko­
w o m a ją  tak ie  In s ty tu ty , sku­
piające najlepszych szerm ierzy 
całego k ra ju?

W  Polsce jest w ie le  u ta len­
tow ane j m łodzieży, jednak 
rozproszoną jes t po ca łym  k ra ­
ju . A  zaw odnicy p o w in n i wciąż 
walczyć, stale spotykać się ze 
sobą. Na W ęgrzech cala czo­
łó w ka  zna jdu je  się w  Buda­
peszcie i stąd m iędzy in n y m i 
je j doskonale w y n ik i.

M yślę, że powstające ośrod­
k i są na jlepszym , w stępnym  
etapem do zebrania m łodzieży, 
do pow stan ia In s ty tu tu  Szer­
mierczego.

Jerzy M rzyg lód

Krótkie spięcia

Skąd wziąć 
partnerów

Bokserzy po lscy p rzygo­

to w u ją  się in tensyw n ie  do 
poważnego tu rn ie ju x m ię­
dzynarodowego, ja k im  bę­

dą m is trzostw a E uropy w  
m aju  br., w  W arszawie,

N akreślono p la n  przygo- 
tow ań, przew idz iano  obozy, 
spotkania sparringo-we, po­

m yślano n ieom al o wszyst­

k im . N ieom al. N ie pom y­
ślano m ianow ic ie  o rzeczy 
tak  ważne j d la  zaw odnika  
przygotow ującego się do  
poważnego tu rn ie ju , ja k  
przec iw n icy . Po p ro s tu  —  

przec iw n icy  do w a lk i.

P ięściarze k a d ry  narodo­

w e j to zaw odnicy o p a r ­

nej, okreś lone j klasie, d la  

k tó rych , zwłaszcza w  okre­
sie tren ingow ym , potrze­

bn i są zaawansowani spar- 
rin g -p a rtn e rzy . Tymczasem  
pierw szym  sprawdzianem  

fo rm y  naszej kad ry  naro­

dowej b y ł mecz z repre­

zentacją Bydgoszczy.

N ie chcemy obrazić byd­
goszczan, ale je ś li pam ię ta­

ją  on i mecz, to muszą p rzy ­

znać, że s ta ł na bardzo  
słabym  poziom ie. O tym , 
żeby zorien tow ać się w  ja ­

k ie j fo rm ie  są kadrow icze, 
ja k ie  m a ją  jeszcze b ra k i —  

napra iudę nie  by ło  m ow y. 
Na tle  słabego p rze c iw n ika  

każdy w ypada dobrze.

D latego o p rzec iw n ikach  
d la  kad row iczów  należy  

pomyśleć. Le p ie j późno n iż  
wcale. Bo potem  okazać 

się może, że w  meczu przed  
m istrzostiuam i E uropy  np. 
z reprezentacją  B ia łegosto­

ku  kadra  w ykaże fa n ta ­

styczną form ę, a na m i­

strzostw ach odw ro tn ie .

( j)

H f  Z im o w a  S p a rta k ia d a  W o js k a  P o ls k ie g o  b y ła  d e m o n s tra c ją  h a r tu  
d u c h o w e g o  i f iz y c z n e j s p ra w n o ś c i n aszych  ż p łn ie rz y . N a  z d ję c iu  w i ­
d z im y  p a t ro l o k rę g u  W o js k o w e g o  K ra k ó w  na s ta rc ie  do b ie g u  aa 
M  k m . w b ie g u  tym  p a t ro l O W  K ra k ó w  z d o b y ł p ie rw s z o  m ie js c e .

liiilii

H E L S IN K I. T y tu ł m is trza  
św ia ta  w  jeździe szybkie j
na  lodzie zdobył Goncza- 
renko  (ZSRR) uzysku jąc  
193,143 pk t. W icem istrzem  
został S z ilkow  (ZSRR), trze -
cie za ją ł H o lender V yn  der 
V oort.

IW O N IC Z . W  tegorocz­
nych  m istrzostw ach na r­
c ia rsk ich  ju n io ró w  bra ło  u-  
dzia ł 600 zawodniczek  i  za­
w odn ików .

M O S K W A . Reprezentacja
Czechosłowacji rozegra ła  
dw a spotkania hokejowe z 

• reprezentacją  M oskw y. Oba 
mecze w y g ra li gospodarze. 
P ierw szy w  stosunku 8:2 
(1:1, 3:0, 4:1), d ru g i 2:0 (0:0. 
0 :0 , 2 : 0 ) .

Z K R A J U  
i  ZE ŚW IATA

K A R P A C Z . Bobsle iści ZS  
W łó kn ia rz  uzyska li ty tu ł na 
m istrzostw ach P o lsk i b iją c  
równocześnie trz y  reko rdy  
to ru  w  Karpaczu.

OBERHO F. O db y ły  się tu 
m istrzostw a na rc ia rsk ie  
NR D, na k tó rych  uzyskano  
w ie le  dobrych w yn ikó w . 
B y ło  to ostatn ie p rzygo to ­
w anie na rc ia rzy  n iem iec­
k ich  przed A ka d e m ick im i 
M is trzos tw a m i Św iata.

K A T O W IC E . Puchar Pol­
sk i w  sia tkówce, po n ie ­
z w yk le  em ocjonujących

grach fin a ło w ych , zdoby li 
sia tkarze warszawskiego  
AZS  -  A W F  przed G w a r­
d ią  W arszawa  i  G w ard ią  
Gdańsk.

W A R S Z A W A , 18 - le tn ia  
p ływ aczka G ryka  ustano­
w iła  reko rd  P o lsk i na dys- 
stansie 400 m żabką w y n i­
k iem  6:22,8. R ekord ten  je s t 
lepszy od dotychczasowego 
o 12,3 sek. i  staw ia  m łodą  
zawodniczkę wśród czoło­
w ych  p ływ aczek Europy.

W  A RSZA W  A . K om is ja  
konkursow a w yb ra ła  na na­
zwę nowego zrzeszenia spor­
towego szko ln ic tw a  zawo­
dowego spośród nadsy­
łanych  p ro je k tó w  nazwą  
„Z R Y W *.


